
Nr. 38 Wtorek, 17 lutego 1931 Rok 121

A D RES RED A K C JI I A D M IN ISTRA CJI: 
LWÓW, PLAG SMOLKI 3. l-sze p. 

Redaktor naczelny przyjmuje codziennie 
od godziny 11— 12.

Listy należy frankować. — Reklamacje otwarte 
wolne od opłaty.

Te l e f ony :
R E D A K C J I

21—18
ADM INISTRACJI

21-17

WYCHODZI CODZIENNIE O GODZINIE 3-ciej POPO­
ŁUDNIU Z W YJĄTKIEM  DNI PO ŚW IĄTECZN YCH

REDAKTOR NACZELN Y I ODPOWIEDZIALNY 

Dr. M A R C ELI SZA R O TA .

C E N A
NUM ERU

20 gr*

P R E N U M E R A T A :
Miejscowa miesięcznie: bez dostawy do do­
mu 4'80 — z dostawą 5 '30. — Zamiejscowa 
miesięcznie z przesyłką pocztową 5-30 —  

Zagranicę 7 —  P. K. 0. Nr. 1 4 1 .6 9 0

0 konsolidację klasy robotniczej
Dziwnie ułożyły się w Polsce sto- j tycznemi, może się stać rękojmią op.ie- | odpowiedzi na wspomnianą odezwę,

sunki. Klasa robotnicza a więc ta ki i obrony rzesz
warstwa społeczna, która szczególnie | sic czynnikiem, zdolnym wywrzeć ko­

rzystny wpływ na łinję rozwojową 
pracy państwowrej. Poszczególne nato­
miast fragmenty klasy robotniczej 
przyczepione do odnośnych par tyj 
politycznych, reprezentować są w sta­
nie jedynie nikle ułamki społeczeń­
stwa robotniczego1, niezdolne osią­
gnąć żadnych rezultatów.

Dotychczasowi polityczni opieku­
nowie polskiego robotnika podnieśli1 w

robotniczych i stać i ogromne larum. Wprawdzie zawiódł

wielkie złożyła ofiary na ołtarzu wal­
ki c wolność, — yv odbudowanej Oj­
czyźnie nie zdołała zająć dotychczas 
miejsca, należnego jej stosownie do 
poniesionych zasług i pozytywnej siły.

Rożne tego były przyczyny. W 
zaraniu niepodległości Rzeczypospoli­
tej formować się zaczęły równolegle 
obok siebie dwa czynniki: związki
zawodowe z jednej strony a rozmaite 
stronnictwa robotnicze jak P. P .S. 
N. P. R. z drugiej strony, nie mó­
wiąc o komunie, P. P. S. Lewicy i ko­
kietującej z klasą robotniczą Cha­
decji.

Sytuacja, powołanych do obrony 
praw robotnika, związków zawodo­
wych stawała, się jednak coraz bar­
dziej krytyczna. Bo cały ruch zawo­
dowy został zepchnięty brutalnie na 
plan dalszy, stając się narzędziem agi- 
tacyjnem i dostawcą środków finan­
sowych partyj politycznych. Doszło 
w końcu do tego, że przy każdej par- 
tji z osobna powstawała „centrala 
związków zawodowych" i tak stało 
się, że dziś mamy w Polsce po kilka­
naście różnych związków zawodo­
wych, grupujących nietylko pokrew­
ne, ale dosłownie tesame zawody i 
grupy robotnicze. Mamy cale mnó­
stwo związków zawodowych Koleja­
rzy, metalowców, górników i to 
związków, skłóconych między sobą, 
zużywających całą swą energję tylko 
i wyłącznie na zajadłą między sobą 
walkę, zamiast na obronę interesów 
swych członków.

Rczprcszkowane, wodzone na pa­
sku partyjnych interesów i spekula- 
cyj, niezdolne stworzyć na żadnym 
odcinku jednolitego frontu, pędziły 
rzesze robotnicze swój żywot w apatji 
i bezsile.

Obecnie jesteśmy świadkami pew­
nego przebudzenia się, pewnej reakcji. 
Punktem przełomowym stać się po­
winna znana już odezwa parlamen­
tarnej grupy robotniczej B. B. W. R., 
poupisana przez ludzi, znanych z pra­
cy społecznej, zwłaszcza na terenie 
robotniczym. Nawołuje ona w słowach 
szczerych, wolnych od wszelakiej fraze­
ologii i poiitykowania, ludzi czynu, 
ludzi twardej pracy do organizowa­
nia ruchu, zawodowego, ale nie pod 
dotychczasowemu, zawodnemu hasła­
mi partyjnemi, lecz pod hasłem no­
wenn dobra Państwa i potrzeb klasy 
robotniczej.

Zwraca ta odezwa uwagę na 
punkty w całem tern zagadnieniu 
najistotniejsze. Zwraca więc uwagę na 
konieczność stworzenia klasowo zor­
ganizowanej siły, koniecznej dla obro­
ny praw już zdobytych, dla starań o 
pracę i chleb, dla wspólnych wysił­
ków nad gospodarczem podniesie­
niem Państwa, nad wzięciem współ­
odpowiedzialności za losy Państwa..

Pierwszym krokiem ku temu musi 
być złączenie się wszystkich związków 
zawodowych, w. jedną całość i. to tyl­
ko na gruncie państwowej racji sta­
nu, bezpartyjności i . niezależności. T a­
ki ruch zawodowy, reprezentujący 
ogólne zawodowo - gospodarcze inte­
resy klas robotniczych, nie paraliżo­
wany wewnętrznemi walkami poli-

ich robotnik już w czasie ostatnich 
wyborów, ale zawsze istniała nadzieja 
odzyskanie go z powrotem. Z chwi­
lą, jeżeli robotnik zrozumie, że inte­
res jego własny i interes Państwa stoi 
wyżej ponad interesem partyj, nie bę­
dzie mógł nikt na nim żerować.

Odezwa musi znaleźć należyty od­
dźwięk w związkach zawodowych. 
Ruch robotniczy nie może w dal­
szym ciągu patrzeć obojętnie na to,

jak partyjnictwo gubi sprawę robot­
niczą, jak ją puszcza w arendę dla 
politycznych celów. Ruch robotniczy 
musi nietylko w  interesie własnym, ale 
w interesie całego Państwa Polskie­
go przystąpić do współdżiałan-a w 
procesie istnienia i rozbudowy Pol­
ski, dc rzucenia na szalę także i swo­
jej mocy.

Wystąpienie parlamentarnej grupy 
robotniczej B. B. W. R . jest poważ­
nym krokiem naprzód1 do utworze­
nia w Polsce ruchu zawodowego, któ­
ry byłby zdolny d'o ujęcia w organi­
zacyjne ramy rzesz robotniczych, roz­
bitych dotychczas i skłóconych we­
wnętrznie.

Ę  ostatniej chwili.

Wyrok w procesie o zamach
na Marszałka Piłsudskiego.

( Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 1 6 lutego. Dziś około którego wszyscy oskarżeni zostali u-

godz. 14.30, Sąd ogłosił wyrok, mocą niewinnieni z zamiaru wykonania za-

Książę Alba zostaje w Paryżu.
Paryż, 16 lutego, (PAT.) Książę j treść swego oświadczenia, złożonego 

Santiago Ałba, wezwany telegraficznie j wobec przedstawicieli prasy. W szcze- 
przez króla Alfonsa do Madrytu, prze- j gólności książę Ałba podkreślił ga- 
słał odpowiedź, w której stwierdza, że j lącą konieczność należytego poinfor- 
w obecnym stanie kryzysu nie uważa, j mowania króla Alfonsa, że nadeszła 
aby byl konieczny przyjazd jego do j chwila, w której w tradycyjnej poli- 
Hiszpanji. j tyce monarchji hiszpańskiej muszą

Paryż, 16 lutego. (PAT.) Książe j być dokonane zasadnicze zmiany. — 
Santiago Alba w wywiadzie z przed- | Wreszcie książę Alba podkreślił, że nie 
stawicielem agencji Havasa, oświad- j uda się teraz do Hiszpanji i pozostanie 
czyi, że może jedynie potwierdzić i nadal w Paryżu.

machu na Marszalka Piłsudskiego. Zu­
pełnie zatem uniewinnieni zostali b. 
pos. Dzięgielewski i Markowski.

Natomiast za nielegalne zrzeszenie 
się i konspirację skazani zostali Ja ­
godziński, Białkowski i Trochimo- 
wicz na karę po jednym roku v 
zienia.

Spotkanie Gandhiego z wicekrólem
I n d j i .

Nowe Delhi, 16 lutego. (PAT.) Jak 
się dowiaduje agencja Reutera, Lord 
Irvine odpowiedział na pismo Gan­
dhiego przychylnie, wyznaczając mu 
żądane spotkanie. Jak  wiadomo, w 
liście swym Gandhi domagał się spot­
kania z wicekrólem nie ograniczone­

go żadnemi zastrzeżeniami w celu od­
bycia z nim szczerej rozmowy, w 
której mógłby przedstawić sytuację. 
Trzej przewódcy indyjscy, Sapru, Sa- 
stri i Yayąkar mają dziś popołudniu 
odbyć dłuższą konferencję z wicekró­
lem.

Nowa prowokacja Treviranusa.
Berlin, 15 lutego. (PAT) Obradu­

jący tu kongres partji konserwatyw­
nej uchwalił jednogłośnie poprzeć 
akcję plebiscytową Stahlhelmu za 
rozwiązaniem Sejmu pruskiego.

W obradach kongresu uczestniczył 
minister Treviranus, który wygłosił 
przemówienie na temat aktualnych 
zagadnień politycznych. Między inne- 
m,i Treviranus wystąpił ponownie ze 
znanemi swemł roszczeniami w spra­
wie rewizji granic wschodnich. N aj­
ważniejsze jest dla nas — oświadczył 
on — żądanie swobody zbrojeń. W sku­
tek złamania przyrzeczeń, danych 
przez kontrahentów traktatu poko­
jowego, uzyskaliśmy prawo żądania 
przywrócenia nam swobody w dzie­
dzinie zbrojeń oraz prawo zdobycia

środków tej. swobody. Platformą Ligi 
Narodów posługujemy się tylko w tym 
celu, aby zdemaskować przed światem 
kłamliwe podstawy, na których opar­
ty jest obecny stan rzeczy. Redukcja 
ciężarów reparacyjnych dlatego jest 
dla nas kwestją honoru, ponieważ cię­
żary te opierają się na uznaniu winy 
Niemiec za wybuch wojny światowej! 
Jeżeli mówimy, że nie zniesiemy da­
lej krzywdy polegającej na wykreśle­
niu obecnych granic niemieckich, nie 
dopuszczając db tego, aby wola ży­
cia narodu zerwała brzegi1, to uzyska­
liśmy przezto silną broń w  porówna­
niu z roszczeniami tych wszystkich, 
którzy chcieliby utrzymać status quo 
Traktatu Wersalskiego.

Rojaiiści greccy przeciw
rządowi,u

Ateny, 16 lutego. (PAT.) W poli­
tycznych kołach opozycyjnych po­
twierdza się wiadomość, iż przewódca 
rojalistów greckich, Kaldaris, doszedł 
do porozumienia z przewódcą drugie­
go odłamu monarchistów, Metaxa- 
sem co do wspólnej walki przeciwko 
obecnemu rządowi. Metaxas, który u- 
sunął się ostatnio z życia politycznego, 
ma wkrótce powrócić do Aten i sta­
nąć na czele opozycji.

Sowiety zbroją się.
(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 16 lutego. Z Moskwy 

donoszą: Czynione są wielkie przygo­
towania do świętowania 13  rocznicy 
utworzenia armji czerwonej. W związ­
ku z tą uroczystością ma być prze­
prowadzona zarówno w miastach, jak 
i na wsi masowa kampanja propagan­
dowa za wzmocnieniem sil wojsko­
wych sowietów nietylko pod wzglę­
dem ilości, ale i jakości. Czerwona 
armja ma zyskać nowe oddziały zmi- 
litryzowane i wyposażone w najnow­
sze środki techniczne.

Moskwa, 16 lutego. (PAT.) W ko­
lach sowieckich widać duże zaniepo­
kojenie z powodu rozwijającej się w 
państwach zachodnich akcji przeciwko 
dumpingowi sowieckiemu. Akcji tej 
prasa poświęca obszerne artykuły, 
tłumacząc, że w sowietach niema za­
stosowania praca przymusowa, a eks­
port sowiecki odbywa się na zasadach 

normalnych. Wedle przypuszczeń kół 
sowieckich, akcją tą kierują bardzo 
wpływowe czynniki zagraniczne, któ­
re przez ekonomiczne rozbrojenie 
związku sowietów chcą rzekomo u- 
łatwic sobie zbrojną interwencję.
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Przemówienie prokuratora Grabowskiego
w procesie o zamach na Marszałka Piłsudskiego.

Warszawa, 1 6 lutego. W sobotę — 
jak to już donosiliśmy — rozpoczął 
się dalszy ciąg procesu o przygotowa­
nie zamachu na osobę Marszałka Pił­
sudskiego. Na wstępie zabrał glos pro­
kurator Grabowski, który wygłosił 
świetne kilkugodzinne przemówienie, 
w którem stwierdził, że wina oskarżo­
nych nie ulega wątpliwości.

Nakreśliwszy ewolucję, jaką prze­
szła PPS. w stosunku do Marszalka 
Piłsudskiego, stwierdza prokurator, że 
ostatnim etapem tej ewolucji była za­
cięta walka z Marszałkiem, której ce­
lem miało być zagarnięcie władzy.

Następnie przechodzi prokurator 
do rzeczowej strony procesu i omawia 
szeroko zeznania i zachowanie się Ja ­
godzińskiego podczas wstępnych badań 
w śledztwie, poczem wykazuje szereg 
sprzeczności między zeznaniami Jago­
dzińskiego i posła Arciszewskiego, 
zwłaszcza co do dat.

Co do Markowskiego, to byt on 
tym, który obwieścił światu, że nie 
było zamachu, lecz tylko pozory za­
machu. Jagodziński w śledztwie po­
czątkowo tylko przeczył, żadnej kon­
cepcji samoobrony początkowo nie 
miał, a plan samoobrony wysunięty 
obecnie podsunął się Jagodzińskiemu 
po porozumieniu się z Markowskim. 
Tu prokurator zaznacza, że zupełna 
izolacja w więzieniu jest trudna, _a 
więc porozumeinb miedzy tymi dwo­
ma oskarżonymi było bardzo możliwe.

Następnie omawia prokurator za­
chowanie się pos. Arciszewskiego po 
aresztowaniu grupy Jagodzińskiego. 
Początkowo Arciszewski w całej tej 
sprawie milczał. Nie mówił otwarcie, 
że była to gra, porozumiewał się z d 
J ieroszewskim, który nic w tej spra­
wie nie może uczynić, natomiast wła­
dze omijał. Na pytanie prokuratora w 
czasie przewodu sądowego, dlaczego 
tak było, pos. Arciszewski waży się 
powiedzieć, że posądza władze o pro­
wokację. Pos. Arciszewski źle się przy­
słuchiwał oskarżonym, bo jeżeli ten 
pacyfikator, ten spokojny człowiek 
zdradza niespodzianie swe oblicze 
przed sądem, potwierdza się tern teza 
o zrewolucjonizowaniu partji. Jago­
dziński mówi, że to była inscenizacja. 
Jak  mu wierzyć, jeżeli wszystkie do­
wody mówią przeciw niemu. Na obro­
nę swego twierdzenia nie przedstawił 
Jagodziński żadnego dowodu. Przed 
sędzią śledczym mówił, że na prze­
wodzie śledczym przyjdą świadkowie. 
Nie przyszli i nic nie udowodnili.

Gdybyśmy nawet przypuścili na I

JA N  ŚCIBOR.

To też ferment niechęci do tego 
wszystkiego tkwi na razie głęboko, i 
upłynie czas dłuższy zanim wydobędzie 
się na wierzch i stworzy warunki do 
przecięcia nabierającego politycznego 
wrzodu. N a razie nie można zdziałać 
nic więcej, jak orjentować i pobudzać 
do samodzielnego myślenia, wywlekając 

na czystą wodę wszystkie błędy i winy 
czynników decydujących i odpowie­
dzialnych. By to czynić jednakże, nie 
wystarczy być inteligentnym staty­
stą, chociażby pełnym po brzegi do­
brej woli, tacy statyści dostawali się 
chwilami do rządów nawet i, nie 
dawszy nic z siebie, kończyli na uko­
rzeniu się przed1 szykanami i wszech- 
władztwem warcholskich Izb, Zakła­
danie teoretycznych protestów, w y­
miana zdań na temat, co i jak być po­
winno, rozpamiętywania polityczne, 
wówczas, gdy z Polski wióry lecą — 
te nawyki inteligenckiego, choćby 
najszlachetniejszego „wypowiadania

chwilę, że inscenizacja miała miejsce, 
to i wtedy spotkamy się z całym sze­
regiem nieprawdopodobieństw.

Prokurator nie znajduje odpowie­
dzi na pytanie, poco miałoby się pod­
dawać próbie ludzi znajomych, poco 
wypróbowało się takiego Pórzyc- 
kiego, który miał całkowite zaufanie 
partji, brał udział w wypadkach no 
wiecu centrolewu i dobrze się ze swe­
go zadania wywiązał. Albo taki Chru­
ściński, zaufany mąż partji? Naprawdę 
niewiadomo, kogo p. Jagodziński 
wypróbowywał i poco?

Gdyby to nawet miały być próby, 
to zbyt długo one trwały i zbyt szcze­
gółowo były przygotowywane.

Następnie podkreśla prokurator 
niezmiernie ciekawy szczegół, dlaczego 
po ostatniej próbie nie powiedziano 
„wypróbowanym " o tern, że to tylke 
próba, lecz kazano stawić się na na­
stępną zbiórkę w przyszłym tygo­
dniu. Pozatem Jagodziński po aresz­
towaniu nic nie mówił o jakiejś pró­
bie, lecz trzyma wszystkich ludzi w 
więzieniu z powodów tajemniczych, 
nieznanych nikomu.

Warszawa, 15 lutego. (PAT). Dziś 
odbyły się w Warszawie uroczystości, 
związane ze zjazdem delegatów Od­
działów Warszawskiego Okręgu Pocz­
towego Przysposobienia Wojskowego. 
Po nabożeństwie w Kościele garnizo­
nowym uczestnicy zjazdu udali się na 
plac Marszałka Piłsudskiego, gdzie 
specjalna delegacja złożyła wieniec na 
grobie Nieznanego Żołnierza.

Główną uroczystością było po­
święcenie i otwarcie świetlicy Poczto­
wego Przysposobienia Wojskowego 
przy ul. Fredry. Na poświęceniu świe­
tlicy óbecny był Minister Poczt i T e­
legrafów Boerner oraz wyżsi urzędni­
cy Ministerstwa. Po akcie poświęcania 
Minister Boerner przeciął symboliczną 
wstęgę, poczem w przemówieniu w y­
raził radość, że idea Przysposobienia 
Wojskowego i wychowania fizyczne­
go znalazła tak żywy oddźwięk wśród 
pracowników dyrekcji warszawskiej, 
i wyraził życzenie, aby i inne dyrek­
cje poszły za jej przykładem. Zbyt 
dobrze zdajemy sobie sprawę z roli — 
mówił Minister, jaką w życiu Pań- 

j stwa spełnia poczta, telegraf i telefon.
I W całej wyrazistości występuje ta

17)

się“ ... to wszystko na nic się nie zda­
ło. Taka „akcja" ani dusz nie poruszy, 
ani w nerwy nie wieje ognia, który­
by uczynił je zdolnemi do czynu.

To też bunt przeciwko temu, co 
się dzieje, co grozi z godziny na go­
dzinę coraz widoczniej przyszłości 
państwowego bytu, bunt, coby poża­
rem się stał, gdy dojrzeje, nie wycho­
dzi oczywiście z elokwentnych roz­
mów na nikomu niepotrzebnych „her­
batkach" i rautach i nie z cichych, 
tajnych konwentyklów przeróżnych 
„wolnomyślicieli" i nie z stylowej sali 
domu Książąt Mazowieckich, gdzie 
schodzą się na tle posiedzeń klubu 
polityczno - społecznego wszelacy po­
prawni i dobrze wychowani malkon­
tenci... Z  tego mogłaby wyniknąć co 
najwyżej bezpłodna choć efektowna 
fronda, bez żadnego jednakże ogól­
niejszego wpływu, a tu nie frondy po­
trzeba, ale wałki i stopniowego goto­
wania się do niej, bo banda trzęsąca

Dalej stwierdza prokurator, że 
lokal, gdzie się zbiórki odbywały, był 
dobrze wybrany, materjał ludzki był 
również świetny. Jagodziński to czło­
wiek jakby stworzony na zamachow­
ca, Markowski to też człowiek odpo­
wiedni. Osłonę Jagodzińskiego rów­
nież dobrze wybrano. Trochimowicz 
i Białkowski to b. wojskowi, którzy 
umieli obchodzić się z bronią, poza­
tem obaj wyszkoleni na kursach mi­
licji.

Wykazawszy, że podczas przewo­
du sądowego wina wszystkich oskar­
żonych została udowodniona, pro­
kurator domaga się dla wszystkich o- 
skarżonych najostrzejszego wymiaru 
kary na podstawie artykułu 126 cz. 1 
i 457 k. k. Przy wymiarze kary nie 
może być kompromisu; albo wszyscy 
oni są niewinni, albo wszyscy są winni 
i kara musi być dla nich najostrzej­
sza. Skutki przecięcia życia Marszałka 
Piłsudskiego mogłyby być dla Państwa 
katastrofalne. Prokurator kończy swe 
przemówienie słowami: Żądam najsu­
rowszego wymiaru kary.

Po przerwie, w dalszym ciągu roz-

rola wówczas, gdy uświadomimy so­
bie, że cały aparat łączności zgrupowa­
ny jest w resorcie poczt i telegrafów, 
że aparat ten stanowi główną arterję, 
zapomocą której są przesyłane wiado­
mości, niejednokrotnie tak ważne dla 
Państwa, dla jego życia społecznego i 
gospodarczego. Im aparat ten będzie 
lepszy, tern lepiej będzie spełniał swo­
ją rolę. Pocztowe Przysposobienie W oj­
skowe ma być jednym z tych środ­
ków, które mają propagować wśród 
pracowników pocztowych i podkre­
ślać ważność tych zadań, jakie na 
pracowniku pocztowym ciążą z racji 
jego pracy służbowej.

Z kolei nastąpiło otwarcie mie­
szczącej się w świetlicy strzelnicy. 
Pierwszy strzał honorowy oddał Mini­
ster Boerner. Na zakończenie uroczy­
stości nastąpiła defilada kompanji ho­
norowej. Pocztowego Przysposobienia 
Wojskowego. W południe w sali K a­
syna urzędników państwowych roz­
poczęły się obrady walnego zjazdu de­
legatów, poświęcone sprawom orga­
nizacyjnym.

1 Sejmem i Państwem dobrowolnie 
wszak nie ustąpi i rozprawa z nią stać 
się musi prędzej czy późniiej zasadni­
cza. Zaś do tej walki śród „cywilów" 
zdolnych i chętnych dziwnie mało, 
chyba na przywykłej ongi do dżiała- 
ma przez bojówki lewicy, ale lewica 
ta myśli głównie o sobie lub wciągana 
bywa do lichych kompromisów i byle 
kombinacji, zapewniających jej pro­
wodyrom ambitnym parę tek w 
pierwszym lepszym groteskowym na 
Wiejskiej; ulicy wymyślonym i pobło­
gosławionym, a potem wkrótce oba­
lonym Rządzie. Więc tymi, którzy 
ferment w czyn zamienić mogą, bo­
wiem d!o czynu zdawna byli zapra­
wieni, tymi, co nie ustaną w pół dro­
gi, ograniczając się na papierowych 
lub słownych wywodach, są oczywi­
ście znowu, jak ongi, piłsudczycy.

W ciągu szeregu lat zmienili się 
oni. To już nie bohaterscy młodzień­
cy głównie, których żywiołem pogod­
ny bój w otwartem polu z tradycyj­
nymi wrogami Ojczyzny. To dziś lu­
dzie pogłębieni o całą sumę niebyleja- 
kich dbświadczeń, ludzie o oczach, 
płonących gorączką, patrzących z bó­
lem w twarz własnego narodu. Jakże 
nieprzygotowanym dźwignął się on 
do nagłej, nieoczekiwanej przez ma-

prawy zabierali głos obrońcy adw. 
Szumański i Benkiel.

W niedzielę przemawiali obrońcy 
oskarżonych adwokaci Gacki, Śmia- 
rowski, Honigwill i Berenson. Oskar­
żeni w ostatniem słowie prosili o w y­
rok uniewinniający. Na tern przewod­
niczący zamknął rozprawę, poda­
jąc do wiadomości, iż ogłoszenie 
wyroku nastąpi w poniedziałek, o go­
dzinie 13. (Ob. depesze z ostatniej 
chwili na str. 1.)

Z pobytu Marszalka 
Piłsudskiego na Maderze.

Funchal, 15 lutego. (PAT.). Bawią­
cy na Maderze Marszałek Piłsudski 
czuje się doskonale. Wszelkie jed­
nakże pogłoski o zamierzonym po­
wrocie Marszałka Piłsudskiego! do 
kraju w najbliższych tygodniach są 
nieaktualne.

Choroba królowej jugo­
słowiańskiej.

Wiedeń, 16 lutego. (PAT.). Z  Bia- 
łogrodu donoszą: W niedzielę po po­
łudniu rozeszła się w Bialogrodzie 
wiadomość, że królowa Marja jugo­
słowiańska bawiąca obecnie w Buka­
reszcie zachorowała na czarną ospę. 
Wedle innej pogłoski królowa zapa­
dła na odre.

Sto lat temu.
K ronika Powstania Listo­

padowego.
(15 lutego 1831 r.).

W raporcie do naczelnego wodza o prze­
biegu bitwy pod Stoczkiem, gen. Dwernicki 
zaznacza: „Zimnej krwi na ogień armatni, 
zapału prawie nadludzkiego i z niczem nie­
porównanej odwagi tak dawnych żołnierzy, 
jakoteż nowo zaciężnej młodzieży, ani opi­
sać, ani wyobrażać sobie dokładnie .niepodob 
na Oficerowie wszyscy z bezprzykładnem 
męstwem szeregi swe prowadzili... Generał 
Geismar szybkości tylko swego konia winien 
ocalenie..."

W podobny sposób wyrażają się obty, a 
nawet wrogowie. Tak, między innemi, konsul 
austrjacki w swych zapiskach wspomina, że 
nowozaciężni żołnierze przeszli chrzest ognia 
z godnem uznania męstwem. A cesarz ro­
syjski w liście, skierowanym do gen. Dybi- 
cza, .naczelnego wodza wojsk rosyjskich, ope­
rujących .przeciwko powstadiu, _wytknąi, że 
przebieg bitwy pod Stoczkiem stanowi za­
szczyt dla młodych żołnierzy Dwernickiego, 
a hańbę dla rosyjskich strzelców konnych.

Jeden z dzienników warszawskich dono­
si: „N a Lublir nałożyli Moskale 40.000 zł. 
kontrybucji. Miasto chciało z początku bro­
nić wnijścia Moskalom, lecz nie dopuścił do 
tego prezydent Kossakowski. Takie to są 
skutki zostawienia przy urzędach dawnych 
służalców". Inny znów dziennik donosi: „Z  
okoiic, zajętych przez Rosjan, otrzymujemy 

, bardzo smutne wiadomości o strasznych ra- 
i bunkach, jakich się dopuszczają".

sy wolności, jakże bardzo nie dojrzał 
do niej, jak bardzo nie umie jej uży­
wać!.. Dużo zawodów przeżyli ci do­
skonali żołnierze i obywatele zarazem 
od powrotu z ostatniej, wojny. Chęt­
nie by pewnie przekuła znaczna ich 
część miecz na lemiesz, by spokojnie 
pracować w tej Polsce, za którą wal­
czyli — ale do tego niema niestety 
warunków. Bowiem nad krajem cią­
ży znów okupacja, okupacja nie na­
jeźdźców obcych tym razem, lecz do­
morosłych gnębicieli politycznego i 
moralnego zdrowia i sil dobrych, 
które chcą służyć Państwu. Ta okupa­
cja nierozumu i nieuczciwości przy­
gniata wszystko, co ma poczucie 
prawdy i odpowiedzialności, co mo­
głoby się stać istotnie zrębem mocnej 
Polski. Stąd1 w nagłówku małego ty­
godnika, ziejącego istną lawiną po­
cisków i oskarżeń przeciwko urodzo­
nym na polskiej ziemi gnębicieilom jej 
najgorszym — widnieje wiele mówią­
cy napis: „od Polski wyzwolonej do
Polski odnowionej"... Tę drogę wy 
tknęli sobie piłsudczycy i ci nieliczni, 
co w nich jadńych widzą dźwignię 
Jutra, co zaołodnieni zostali przez ich 
do boju słusznego gotowość.

(C. d. n.).

Przysposobienie wojskowe pocztowców.
Przemówienie Ministra Boernera

jako element państwotwórczy.
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Niejasna  sy tuacja  w Hiszpanji.
Dymisja rządu. — Przed proklamowaniem republiki.

Paryż, t* lutego. (PAT.). Jak  do­
nosi „l.e Journal", na giełdzie ma­
dryckiej ktażą pogłoski o możliwości 
abdykacji króla Alfonsa X III na rzecz 
szwagra królewskiego Don Carlosa de 
Bourbcn, b. kapijtana generalnego 
Katalonii, a obecnie inspektora gene­
ralnego armji.

Madryt, 15 lutego. (PAT.). Gabi­
net hiszpański podał się. do dymisji.

W Madryckich kołach dobrze 
poinformowanych oświadczają, że ga­
binet podał się do dymisji dlatego, po­
nieważ przyszedł do wniosku, że nie­
ma już poparcia ze strony wszystkich 
elementów monarchistycznych. Kroi 
natychmiast po udzielaniu dymisji ga­
binetowi, przystąpił do1 przeprowa­
dzania narad z wybitnymi, politykami, 
między innvmi Romanonesem i Prie- 
to. Politycy ci, po opuszczeniu pała­
cu królewskiego, oiświadiczyli, żies za­
lecili królowi pov,'olanie do steru rzą­
du zgody narodowej. Według wiado­
mości udzielonych przez Prietó, rząd 
zamierza natychmiast ogłosić dekret 
odraczający wybory bezterminowo.

Madryt, 15 lutego. (PAT.). Król

Telegraficzne wiadomości 
ze świata.

BUKARESZT. Katastrofalna powódź. Sy­
tuacja, spowodowana powodzią w Valcov, 
staje cię coraz bardziej katastrofalną. W 
mieście pozostawiono jedynie mężczyzn, e- 
wakuowano zaś wszystkie kobiety i dzieci. 
Około 2000 domów zalanych zostało wodą na 
głębokość półtora metra. Podobne zniszczenie 
wyrządziła powódź w Ismail, gdzie około 
2.000 domów runęło, a wiciu innym grozi 
zawalenie. Podobnie katastrofalnie przedsta­
wia się sytuacja w Kilja. Panuje obawa, że 
gdy stopnieją śniegi i  popłynie kra, miasto 
Valcov zostanie do reszty zniszczone.

Po powrocie z zagranicy najnowsze fasony 

ubrań męskich tanio i solidnie wykonuje

ŻUCZKOWSKI

podpisał dekret zawieszający zwołanie 
Kortezów.

Segovia. (Hiszpanja środk.). 15 lu­
tego (PAT.). Na zebraniu 'tutejszej 
partji republikańskiej, *na kjtórem 

przemawiało kilku wybitnych polity­
ków, podkreślono konieczność prokla­
mowania republiki, w celu wydobycia 
Hiszpanjf z chaosu.

Madryt, 15 lutego. (PAT.). Osoby 
niepomformowane o zakazie odbywa­

nia zebrań politycznych, zgromadziły 
się dziś rano w teatrach, w których 
miały się odbyć zebranłia, a wobec 
niedojścia ich do skutku wyruszyły 
na ulice z okrzykiem „niech żyje re­
publika!" Policja zrobiła użytek z 
broni palnej i dokonała wielu aresz­
towań. Zapowiedziane manifestacje 
przed tutejszem więzieniem nie doszły 
do skutku.

Głosy prasy francuskiej.
Paryż, 15 lutego. (PAT). "Wypad­

ki, które mają miejsce w Hiszpanji, 
znajdują duży oddźwięk w prasie dzi­
siejszej. Dzienniki lewicowe przepo­
wiadają prędki upadek monarchji. 
Dziennik „La Republiąue", organ 
stronnictwa radykalno - socjalistycz­
nego, pisze między innemi: Alfons
X III tak samo jak niegdyś LudWi-k 
X V I nie mogąc oprzeć się presji libe­
rałów, usiłował ją wykorzystać. Nie 
zdaje on sobie sprawy z tego, że w y­
zwalając zbyt późno siły demokratycz­
ne, przygotowuje swój własny upa­
dek. Alfons X III uciekł się do- ostate­
cznego manewru, polegającego na na­

daniu przez króla różnych swobód po­
litycznych. Jest to próżny wysiłek, 
gdyż gdyby nawet monarchja hisz­
pańska zgodziła się odgrywać jedynie 
rolę symbolu, pozostałoby jeszcze zbyt 
dużo związanych z tym symbolem 
wspomnień, aby można było zapew­
nić prawdziwe swobody. Kraj cały żą­
da swobód politycznych i wie, że 
otrzyma je dopiero po ustąpieniu 
króla. Prasa prawicowa zapatruje się 
na sytuację w Hiszpanji niemniej pes- 
symistycznie.

Dziś w dalszym ciągu obiegała ko­
ła polityczne wiadomość o mającej 
niebawem nastąpić abdykacji króla.

Burzliwe zajścia na przedstawieniu
sztuki p. t. „Spraw a Dreyfussa” .

Na salę wkroczyła policja, która w y­
prowadziła demonstrujących osobni­
ków. Po podniesieniu nanowo kurty­
ny protesty wzmogły się jeszcze bar­
dziej. Na protestujących, należących 
przeważnie do organizacji monarchi- 
styczne}, posypały się obelgi a nawet 
uderzenia. "Wrzenie miało tak wielkie 
rozmiary, że administracja teatru mu­
siała ponownie wezwać policję i tej 
udało się dopiero po upływie godziny 
przywrócić porządek. Aresztowano 
kilkunastu manifestantów.

Paryż, 15 lutego. (PAT). Wczoraj 
na przedstawieniu sztuki p. t. „Spra­
wa Dreyfussa" miały miejsce burzliwe 
zajścia, dowodzące, że wyrażane, 
przed kilku dniami obawy z powodiu 
wystawienia tej sztuki nie były płon­
ne. Gdy w  scenie sądu nad' żoną prze­
mawia aktor grający główną rolę, pod­
niosły się z różnych stron sali gwał­
towne protesty, przeciwko- którym  
część widżów starała się bezskutecz­
nie zareagować oklaskami. Wszczął się 
niemożliwy hałas, wskutek czego mu­
siano po kwadransie opuścić kurtynę.

Gawędy Legjonowe.
Pod takim ciekawym i pociągają­

cym tytułem wydał niedawno prof. 
Ganszyniec w swej „Bibljotece Filo­
maty" (dla młodzieży i sfer szerokich) 
piękną i oryginalną książkę prof. Z y- 
g m u n t a  R e i s s a ,  b. sierżanta I-szej 
Brygady Legjonów i znanego literata.

„Gawędy Legjonowe" są rodza­
jem  w naszej literaturze ostatnich bo­
jów narodowych — zupełnie nowym, 
a zdawna już pożądanym.

Cóż bowiem może być bardziej 
miłego i bliskiego nie tylko duszy 
żołnierskiej, ale wogóle duszy polskiej1, 
jak właśnie to ujęcie drogiej nam tre­
ści dziejowej w formę p r o s t e g o ,  
s e r d e c z n e g o ,  wprost do serc 

idącego t o n u  g a w ę d  z i a f s k i e -  
g o, niby w formę r a p s o d ó w ,  opo­
wiadanych przez jakiegoś wędrowne­
go śpiewaka-aojda?

Autor poszedł tu śladem naszych 
najmilszych gawędziarzy z przeszłości: 
Pola, Syrokomli, Rzewuskiego, i dal 
rzecz naprawdę ujmującą i godną naj­
żywszego spopularyzowania.

Dzieje bohaterskich walk Legjo­
nów polskich przesuwają się przed 
naszemi oczyma w  kształcie pojedyń- 
czych, heroicznych epizodów, stano­
wiących jednak ciągłość i całość.

Osobistość Twórcy Legjonów i 
najserdeczniejszego Wodza Narodu, 
Józefa Piłsudskiego, jest w tych ga­
wędach postacią centralną, a duch Je ­
go i ideologja unosi się nad całym 
tym wzruszającym tomikiem.

Obok osobistości Komendanta 
występują postaci dbwódbów legjono- 
wych, oficerów, żołnierzy, przeważ­
nie p o s t a c i  b o h a t e r s k i e ,  h e ­
r o i c z n e ,  jak wogóle pięknym he­
roizmem walki o wolność i Państwo, 
ofiary, ran i zgonu za Polskę, przesy­
cony jest cały tomik. Szary żołnierzyk 
polski, syn wszystkich stanów i warstw 
społecznych, bohater wszystkich wie­
ków i lat, od studencika do siwego 
starca, — przychodzi tutaj do głosu.

Gawędiy zaczynają się śliczną apo­
strofą db wspomnień i towarzyszy, po­
czerń idzie zaraz rapsod o Wymarszu 
Kadlrówki z pod Oleandirów krakow­
skich na boje o Ojczyznę. Autor stwa­
rza tu odrazu nastrój zasadniczy 
swych pieśni, rzuca na czytelnika ten 
czar, który nie opuszcza go do końca 
tomiku:

„Tak, odkąd nas Piłsudski zagarnął
[oczyma,

i wziąwszy w posiadanie na uwięzi
[trzyma,

odtąd serca pojmane dech nam
[zapierały 

z zachwytu, gdy okazał się mąż:
[Symbol chwały, 

i najbardziej znużone wznosiły się
[głowy,

gdy szary Wódz się zjawił, o twarzy
[spiżowej, 

i tak d<o Niego sercem cała wiara
[lgnęła,

wierząc, że gdy On z nami —
[ j e s z c z e  n i e  z g i n ę 1 a! "

A  potem idą dalsze rapsody i epi­
zody: Krzywoploty, Piłsudski na Pod­
halu, Marcinkowice, Bitwa pod Łow- 
czówkiem, Konary, Beliniacy; boje I 
Brygady przeplatają się z walkami II 
Brygady, karpackiej, pod Hallerem, 
a więc: Mołotków, front bessarabski, 
Rokitna, Rarańcza itd. I znowu na­
wrót do dziejów szalonych zmagań 

Pifeudlskiego -i jego żołnierzy: Koszysz- 
cze, Kukle, Kościuchnówna. Druga Bry 
gada powraca przy końcu w rapso­
dach z pod Rarańczy i Kaniowa.

Zamiknięciem gawęd1 są przejmują­
ce ustępy o „fałszywych sprzymie­
rzeńcach i Beselerze" : o „Dziadku
w więzieniu".

Rapsody, ogólne, bitewne, przepla­
tane są, niby ustępami z polskiego wo­
jennego Płutarcha, rozdziałami o legjo- 
nowych bohaterach: o Królu-Kaszub- 
skim, Pększycu-G^udzińskim, Kar­
skim, Zulińskim Tadeuszu, Adolfie 

Sternschussie, trzech braciach Brzóz­
kach itd. Ale właściwie w każdym z 
rapsodów, w każdym z epizodów, 
lśnią nazwiska bohaterskie, jak perły, 
jak jaisn.e przykłady dla potomnych. 
Takich h e r o i c z n y c h  e p i t a -  
f j ó w  jest w tej książeczce mnóstwo, 
a _ roi .się w  nich od nazwisk, które 
nigdy nie powinny być zapomniane.

N a wysoki ton nastrojona jest ca­
ła ta opowieść, bo temat jej jest wznio­
sły, bo wielkim był bohater naczelny 
i cala ta heroiczna rzesza, która była 
z Nim i przy Nim.

_ Ale ten ton wysoki umiał Reiss 
ślicznie oogodfzić z swobodnym, popu­
larnym tonem gawędy, z przeblyska-

JVa marginesie.
W  „Prasie", organie Polskiego! 

Związku wydawców dzienników i cza 
sopism, znajdujemy artykuł p. Zdz.
Dębickiego p. t. „O  podniesienie po­
ziomu ideowego prasy". Główne źró­
dło moralnego upadku prasy upatruje 
autor w napływie do dziennikarstwa 
„sil niefachowych, nie rozumiejących 
głębszych zadań -społecznych prasy".

Stanowisko długoletniego prezesa 
Związku Syndykatów dziennikarzy 
polskich jest bardzo słuszne. Istotnie 
powodem upadku prasy jest napływ 
małouspoiecznionych elementów do
dziennikarstwa polskiego. Wystarczy 
wzigć pierwszy lepszy numer t. zw. 
popularnego pisma i policzyć ilość na­
gromadzonych szantaży, morderstw, 
oszustw, skandali towarzyskich, oskar­
żeń i plotek.

Zestawiwszy te liczbę z ilością po­
ważnych artykułów czy infcrmacyj,
otrzymamy niesłychana dysproporcję, 
która każdego myślącego obywatela 
napełnia przerażeniem.

Dogadzanie najniższym instynk­
tom masy, zupełny brak szkieletu 
moralnego, idei państy/owej czy społe­
cznej, absentowanie się poważnych 
nazwisk — oto smutny bilans powo­
jennej prasy.

Poważna prasę moga stworzyć tyl­
ko poważni i odpowiedzialni ludzie. 
Inni nie powinni mieć prawa przema­
wiania do społeczeństwa choćby ze 
względów — higjeny moralnej.

(k.)

Bilans handlowy za styczeń.
Warszawa, 15 lutego. (PAT.). We­

dług dotychczasowych obljkzeń Głó­
wnego Urzędu Statystycznego, bilans 
handlu zagranicznego w miesiącu sty­
czniu 1931  przedstawiał się następu­
jąco*: Przywieziono 278.276 ton.n to­
warów, wartości r 3 3,448.000 zł., w y­
wieziono 1,4x7.307 tomn towarów, 
wartości 152,492.000 zl. Saldo ujem­
ne bilansu handlowego zagranicznega 
w styczniu 1931  wyniosła zatem
956.000 zl.

P IJC IE
K aw ę R l E D I y A

Lw ów , R u to w sk ie g o  3.

mi humoru i dowcipu żołnierskiego, z 
beztroską cudowną legjonowego ży­

wota, który z pieśnią na ustach szedł 
na spotkanie śmierci.

Gawęda — mimo ciągłych wybły- 
sków heroizmu — pozostała p r z e- 
d e w s z y s t k i e m  g a w ę d ą ,  i w 
tern jest właśnie największa autorska 
sztuka.

Książeczka prof. Reissa nie jest 
żadną wielką poezją, chociaż autor 
umie nieraz wpadać w epizodach, na­
wet w ton „Pana Tadeusza" (poje­
dynki, wycieczki, podejścia itd.); ale 
też autor nie chciał dawać czytelniko­
wi żadnej poezji wielkiej.

Pragnął tylko rozsnuć przed pa­
mięcią uczestników walk, ich rodzin i 
dzisiejszego pokolenia młodego, — o- 
p o w i a d a n i e  szczere, barwne, nie­
kłamane, niemal k r o n i k ę  z d a ­
r z e ń  i l u d z i ,  gęsto przetykaną na­
zwami i nazwiskami, króraby wzru­
szała, krzepiła i ostała się, jako zbiór 
przykładów potskiej; cnoty i męstwa.

„Gaw ędy" ozdobione portretem Jó ­
zefa Piłsudskiego i m n ó s t w e m  
autentycznych, doskonale dobranych 
ilusfc-acyj, głównie portretów tych, 
których już niema wsrod nas. Ta stro­
na ilustracyjna nadaje jeszcze większą 
żywość książeczce, która znaleźć się 
powinna przedewszystkiem w rękach 
całej młodzieży polskiej, w rękach 
sfer szerokich społeczeństwa, w rękach 
ludu wiejskiego.

Będzie ich wszystkich wzruszać do 
iez 1 uczyc najcenniejszych dla Pola­
ka rzeczy. (st.)
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samorządowy
Województwa lwowskiego.

Dzięki inicjatywie p. Wojewody dra 
Nakoniecznikow - Klukowskiego, roz­
począł wczoraj dwudniowe obrady 
zjazd samorządowy Województwa 
lwowskiego. Zjazd ten był wprost na­
kazem chwili. Wszak samorząd jest 
z jednej strony szkołą życia obywa­
telskiego, w której liczne rzesze oby­
wateli, biorąc bezpośredni udział w 
rozważaniu i rozwiązywaniu licznych 
zagadnień z każdej niemal dziedziny 
życia publicznego, uczą się na te spra­
w y patrzeć i należycie je rozumieć. 
Z  drugiej strony samorząd, mając dziś 
poruczony przez Państwo szeroki za­
kres działania, stał się ową komórką, 
na której opiera się poważna część 
administracji państwowej.

Zjazd obudził należne mu zainte­
resowanie. Po brzegi wypełniła się 
wielka sala recepcyjna wojewódzkiego 
pałacu. Przybyli delegaci starostw 
i samorządów, przedstawiciele wszyst­
kich sfer społeczeństwa, posłowie i se­
natorowie Województwa lwowskiego. 
Zjawili się reprezentanci władz: Pro­
kurator Apelacyjny dr. Szymonowicz, 
z ramienia Sądu Apelacyjnego sędzia 
Apelacyjny Zegiestowski, Prezes Pro­
kurator ji Generalnej Hamerski, Prezes 
Izby Skarbowej Polłak, Prezes D y­
rekcji Koleji Prachtel-Morawiajński, 
Prezes Dyrekcji Poczt Moszoro, i inni.

Zagaił Zjazd zwięzłem przemówie­
niem pan Wojewoda. Skreślił w niem 
cel Zjazdu. Jest nim przedewszystkiem 
nawiązanie żywego kontaktu między 
poszczególnemu samorządami a zaraL 
zem między samorządem a władzą 
nadzorczą, którą jest Urząd W oje­
wódzki. Zjazd ma mieć charakter in­
formacyjny, a także i opinjodawczy. 
Jego hasłem przewodniem ma być: 
J a k  n a j d a l e j  p o s u n i ę t a  o- 
s z c z ę d n o ś ć  w wydatkach samo­
rządowych. Oczywiście, oszczędność 
zrozumiana mądrze i właściwie. Za­
tem w ' “anicach możliwości finanso­
wych mają być nadal utrzymane in­
westycje o charakterze produkcyjnjun, 
które zdolne są przyczynić się do 
zwalczania kryzysu gospodarczego o- 
raz bezrobocia. Na wydatki nie ren- 
tujące się w tym roku, życie samorzą­
du nie pozwala.

Pierwszy z koleji referat p. t. 
„Samorząd terytorjalny Województwa 
lwowskiego w świetle cyfr” , wygłosił 
pan naczelnik Wydziału Samorządo­
wego Województwa lwowskiego, Tej- 
szerski. Dowiedzieliśmy się z niego, 
że Województwo lwowskie, obejmują­
ce 27.000 km. kw., rozpada się na 27 
powiatów politycznych, zamieszka­
łych przez 2,700.000 ludności. Z tego 
w  miastach i miasteczkach żyje 23%,  
reszta po wsiach. 79% ludności po­
święca się rolnictwu.

Opierając się na wykonaniu budże­
tów przez samorządy w roku 1929/ąo, 
stwierdza referent, że w Wojewódz­
twie lwowskiem spotykamy się z o- 
ględną stosunkowo gospodarką samo- 
rządówj Ogólna cyfra preliminarzy 
budżetowych w związkach komunal­
nych, gminach i miastach (prócz 
Lwowa) wynosi w dochodach około 
50 miljonów zł., w wydatkach około 
48 miljonów. W ytyka jednak 'refe­
rent, że, o ile w dochodach prelimi­
narze te wykonano w 78%, to w w y­
datkach aż w 81 %.  Widocznie zatem 
skonsumowano także pożyczki krót­
koterminowe w ramach budżtetów, co 
jest niedopuszczalne. D li Lwowa 
ważnym jest fakt, że realizacja bu­
dżetu naszego miasta naogół jest po­
myślna.

Referent zarzucił zbyt małą do­
chodowość, osiąganą przez samorzą­
dy z przedsiębiorstw komunalnych, 
drożyznę świadczeń, dostarczanych 
przez samorządy ludności oraz nad­
mierne koszty administracji. W kom- 
khizji swych wywodów, postawił re- 
!•. \ trzy tezy: 1) Wobec trudnego

stanu finansowego, organa komunalne 
winny stosować oszczędność, zwłasz­
cza w kierunku ograniczania wydat­
ków na administrację; 2) Samorządy 
winny dążyć do zwiększenia docho­
dów z majątku komunalnego; 3) Sa­
morządy winny starać się w miarę 
możności kontynuować podjęte prace 
celem likwidacji bezrobocia.

Kilku cennemi uwagami uzupełnił 
pan Wojewoda powyższy referat.

W zastępstwie nieobecnego p. 
Becka, wygłosił referat pt. „Star i po­
trzeby samorządu ziemskiego wogóle 
oraz w  zakresie finansów komunal- 
nych“ , p. Malik. Zobrazował poważ­
ne wyniki pracy samorządu w Polsce 
w  ciągu ostatnich lat: 10.000 łóżek
szpitalnych, 6.000 izb szkolnych,
5.000 kilometrów dróg bitych, mnó­
stwo elektrowni, rzeźni itd. Referat 
p. Becka uzupełnił prelegent zwróce­
niem uwagi na ciężką sytuację finan­
sową samorządów, spowodowaną tem, 
że przerzucono na nie liczne obowiąz­

ki, jak dostarczanie mieszkań nauczy­
cielom, utrzymywanie szpitali, budo­
wę szkół, — bez wskazania mu odpo­
wiednich źródeł dochodów.

„Istotę, zadania i niedomagania 
komunalnych kas oszczędności", re­
ferował dyrektor „Miejskiej Kasy 
Oszczędności" we Lwowie, pan dr. 
Uhma. W Województwie lwowskiem 
posiadamy 38 komunalnych kas o- 
szczędności. Ogólna suma wkładek 
oszczędnościowych wynosi w nich 
143 miljn. zł. Stan oszczędności w 
naszem Województwie jest tedy po­
myślny, skoro się zważy, że na jedne­
go mieszkańca przypada 52 zł. wkła­
dek w samych kasach oszczędności, 
podczas gdy w reszcie Polski cyfra 
ta .nietylko w kasach oszczędności, ale 
wogóle we wszystkich instytucjach 
kredytowych wynosi 40 zł. Referent 
wskazał na wielką rolę kas oszczędno­
ści w popieraniu działalności samo­
rządu, zastrzegł się jednak przeciw te­
mu, by komunalne kasy oszczędności 
były uważane za podręczną kasę samo­
rządu. Mówca wypowiada ostatecznie 
następujące dezyderaty: 1) Należy
dążyć do tego, by rozwój kas o- 
szczędności oprzeć na szerokich war­
stwach społeczeństwa; 2) Należy pro­
wadzić ostrożną politykę kredytową 
i powiększyć rezerwy kasowe; 3)

j Zainicjować akcję w kierunku łącze- 
| nia się miejskich kas oszczędności z 

powiatowemi; 4) Dążyć do utworze­
nia Banku komunalnego.

W dalszych referatach omówiono 
zagadnienie budownictwa mieszkanio­
wego we Wschodniej Malopolsce w 
związku z samorządem tery tor jalnym; 
rolę samorządu w pracy społeczno- 
oświatowej; cele i zadania Powszechne­
go Zakładu Ubezpieczeń wzajemnych, 
stosunek jego do samorządu i wyniki 
działalności na terenie Województwa 
lwowskiego; najaktualniejsze zagadnie­
nia gospodarcze doby obecnej; gospo­
darkę drogową; wreszcie udział samo­
rządu terytorjalnego w popieraniu 
rozwoju przemysłu domowego i lu­
dowego. Posłanka Jaworska wypowie­
działa szereg uwag na temat rozporzą­
dzenia o obowiązku samorządów do­
starczania mieszkań dla nauczycieli.

W  dniu dzisiejszym obradują sek­
cje, poczerni popołudniu odbędą się 
dalsze narady na plenum. Wieczorem 
nastąpi zamknięcie Zjazdu przez pana 
Wojewodę.

Ogólną uwagę zwraca sprężysta 
organizacja Zjazdu, rzeczowe opraco­
wanie szeregu ciekawych i aktualnych 
tematów oraz duże zainteresowanie ze 
strony uczestników Zjazdu.

U r o c z y s t e  poświęcenie i otwarcie
Sanatorjum Kasy Chorych przy ul. Kurkowej.

W sobotę w południe odbyło się 
uroczyste poświęcenie Sanatorjum 
lwowskiej Kasy Chorych dla gruźliczo 
chorych, wzniesionego przy ul. Kur­
kowej. Sanatorjum to mieści się na 
południowym stoku Góry Zamkowej 
i położone jest na wysokości 350 m. 
nad p. m. Budynek Sanatorjum, im­
ponujących rozmiarów, obejmuje 6 
kondygnacyj, o długości frontu 88 m. 
Do gmachu prowadzi droga dojazdo­
wa, która w trzech serpentynach po­
konuje różnicę wysokości blisko 30 
m. U wejścia na teren parceli sanato­
rium wybudowano dwa odrębne bu­
dynki dwupiętrowe, z których jeden 
mieści wzorowo wyposażoną przy­
chodnie dla gruźliczo chorych, drugi

zaś biura administracji. Cały front 
głównego budynku sanatoryjnego 
przeznaczony jest wyłącznie na sale dla 
chorych i werandy. Sale te zawierać 
będa od 1 —4 łóżek, przyczem każdy 
pokój ma dostęp wprosi do balkonu. 
Ogółem sanatorjum pomieści 200 łó­
żek. Na parterze znajdują się miesz­
kania dla służby, kotłownia, pokoje 
przyjęć chorych, łazienki, umywalnie 
itp., biuro naczelnego lekarza. Na I 
piętrze mieści się oddział chirurgicz­
ny z dwoma salami openaicyjneimi. 
Sanatorjum zostało wyposażone w 
środki techniczne wedle najbardziej 
nowoczesnych wymagań wiedzy le­
karskiej.

W akcie poświęcenia i otwarcia

być napisana pismem czytelnem.
Każda recepta, na której podstawie 

jakikolwiek środek został wydany, 
powinna być przez aptekę zatrzyma­
na, podpisana przez wykonywującego 
ją i w ciągu lat 3 przechowywana, a do 
wydanego środka powinien być dołą­
czony jej odpis (sygnatura).

Recept, przyjętych przez aptekę do 
wykonania, nie wolno pokazywać ni­
komu, prócz osób, które je zapisały, 
chorych, którym były wydane, i ich 
pełnomocników oraz władz nadzor­
czych.

Wszelkie przeznaczone do we­
wnętrznego użytku środki w postaci 
tabletek mogą być wydawane z aptek 
tylko wtedy, jeżeli: tabletka, włożona 
do wody o temperaturze, nieprzekra- j wiązku. 
czającef 37" C, rozpada się na proszek

Nowe przepisy apteczne.
W numerze 6-tym Dziennika U- 

staw Rzeczypospolitej Polskiej po­
mieszczono rozporządzenie pana Mi­
nistra Spraw Wewnętrznych „O w y­
dawaniu z aptek środków lekarskich".

Z obszernego tego rozporządzenia 
cytujemy kilka najważniejszych prze­
pisów.

Wszystkie środki powinny być 
wydawane z aptek według kolejności 
składanych recept, jednak pierwszeń­
stwo służy receptom, zaopatrzonym 
przez zapisującego dopiskiem „statim",
„cito". W przypadkach zatruć żądaną 
odtrutkę należy wydać niezwłocznie.

Recepta powinna zawierać: nazwis­
ko chorego, nazwę i ilość środka, jaki 
ma być wydany, sposób użycia w ję­
zyku polskim (sposób użycia może być 
oznaczony klauzulą „wiadomo"), da­
tę zapisania recepty, podpis zapisują- 

o i jego adres. Recepta powinna

w ciągu nie dłużej, niż 10 minut; sub­
stancje, dodane dla sformowania ta­
bletki bądź przyśpieszenia jej rozpa­
dania się w wodzie, są dla organizmu 
obojętne, a zarazem nie powodują 
zmian środka działającego lub jego 
działania; substancyj, koniecznych dla 
sformowania tabletki, nie użyto w iloś 
ci, przekraczającej konieczne mini­
mum.

Wzbronione jest wydawanie z aptęk 
jakichkolwiek środków na podstawie 
takich recept, w których zamiast nazw 
właściwych użyto klauzuli „secundum 
meam praescriptionem", bądź innej 
klauzuli, oznaczającej jakieś porozu­
mienie lub układ, istniejące pomiędzy 
apteką a zapisującym receptę.

Wzbronione jest wydawanie z ap­
tek środków silnie działających lub 
trujących w naczyniach, zwykle uży­
wanych do artykułów żywności, jak 
np. flaszki od piwa, wina, wódki, octu, 
kieliszki i t. p.

Apteki obowiązane są wydawać 
wszelkie, żądane na podstawie recept, 
środki o każdej porze dnia i nocy. W 
nagłych, groźnych dla zdrowia przy­
padkach apteki obowiązane są wydać 
żądany środek również na podstawie 
sygnatury, jeżeli powtórne wydanie nie 
jest wzbronione, a także bez sygnatu­
ry, jeżeli dany środek może być w y­
dawany w odręcznej sprzedaży.

W miejscowościach, gdzie istnieje 
więcej niż jedna apteka, a Wojewódz­
kie władze adfninistracji ogólnej w y­
znaczyły nocne lub świąteczne dyżury 
dla niektórych tylko aptek, pozostałe 
apteki są zwolnione od1 tego obo-

sanatorjum wzięli udział liczni przed­
stawiciele władz cywilnych i wojsko­
wych, miasta, związków i stowarzy­
szeń, Kas chorych oraz świata lekar­
skiego. Aktu poświęcenia dokomał ks. 
arcybiskup Twardowski, poczem o- 
becni przeszli do kaplicy na IV piętrze, 
gdzie odprawiono Mszę św. Po nabo­
żeństwie ks. arcybiskup podkreślił zna­
czenie tego wspaniałego gmachu dla 
cierpiącej ludzkości, wyrażając wdzię­
czność tvm, którzy przyczynili się do 
powstania tego dzieła.

Następnie goście przeszli na wielką 
werandę, gdzie powitał ich komisarz 
Kasy chorych dr. Marczyński, który 
w dłuższem przemówieniu skreślił 
historię powstania sanatorjum. Zazna­
czył o a:, że łącznie koszta budowy 
wyniosły 6 i pół miliona złotych.

Zkolei zabierali glos, składając ży­
czenia: w imieniu Ministra Pracy i 
Opieki Społecznej dyr. Grabowski, w 
imieniu p. Wojewody lwowskiego dr. 
Majewski, w imieniu Izby dekarskiej 
prof. dr. Nowicki, w imieniu wydzia­
łu lekarskiego Uniw. Jana Kazimierza 
prof. d,r. Rencki w imieniu miasta 
i miejskiego' wydziału zdrowia dr. 
Doliński, w imieniu Związku Kas cho­
rych dr. Bujalski, w imieniu Tow arzy­
stwa walki z gruźlica dr. W ęgrzy­
nowski, w imieniu Związku lekarzy 
Kas chorych dr, Mierzecki i inni.

Następnie odbyło się skromne śnia­
danie, w czasie którego wzniesiono 
szereg toastów. Wysłano depeszę do p. 
Ministra Pracy i Opieki Społecznej 
dr. Hubickiego z podziękowaniem za 
pom lfP  udzielona w czasie budowy Sa- 
natorjurn.

Międzynarodowy Bank 
Kredytu Rolnego.

Genewa, 15 lutego .(PAT.). Dele­
gacja powołana przez komitet finan­
sowy do opracowania szczegółów 
planu międzynarodosyego Banku kre­
dytu rolnego, jak już donosiliśmy, do­
szła do wniosku, że w  zasadzie stwo­
rzenie takiego Banku jest możliwe. 
Stałby się on pośrednikiem między 
rolnictwem środkowej i wschodniej 
Europy a rynkami finansowemj. We­
dług informacji Agencji Havasa, pro­
jekt statutu Banku przewiduje kapi­
tał zakładowy w wysokości 5 rn.ilj. 
clol. w zlocie oraz rezerwę, któraby 
wynosiła takąż sumę. Całkowity kapi­
tał miałby wynosić 50 milj. doi. w 
zlocie. Siedzibą banku byłaby pra­

wdopodobnie Genewa.
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K R O N I K A Bohaterem r» 1863 w hołdzie.

KALENDARZYK

Rz.-kat. Juljanny 
Gr.-kat. Syraeona

Wschód słońca g 06 m 8-L 
Zachód „ g  16 m 43 
Długość dnia g  10 m 09

LWOWSKA
TEATR W IELKI.

Wtorek, 17  b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 
„Ptasznik z Tyrolu1', operetka Zellera.

Środa, 18 b. m., o godzinie 7.30 wiecz.: 
„Madame Butterfly", opera Pucciniego.

Czwartek, 19 bm., o godz. 7.30 wiecz.: 
„Lalka", operetka Audrana. (Premjera.)

Piątek, 20 b. m., o godzinie 7.30 wiecz.: 
Występ Teatru Japońskiego, pod dyr. p. 
Tsu-tsui. (Zniżki nieważne.)

TEA TR ROZMAITOŚCI.
Wtorek, 17  b. m. i w dnie następne,

0 godz. 7.30 wiecz.: „Jak  stac się bogatym
1 szczęśliwym", kor.iedja muzyczna Joachim- 
sona - Spoliansky'ego. (Premjera.)

TEA TR MAŁY.
Wtorek, 17  b. m. i w dnie następne.

0 godz. 7.30 wiecz.: „Przygody Ch. A. Pil­
na", groteska Garai‘a“ .

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
APOLLO: „Wiatr od morza", Malicka, 

Brodzisz i Bodo.
CASINO : Sudermanna: „Tyranja miło­

ści".
CH IM ERA: „Papierowy kochanek". *
COLOSSEUM: „Cowboy i księżniczka", 

oraz „Djabel".
FA TA M O RG A N A: „Walc miłości" i

.„Zakazane godziny".
G R A ŻY N A : „Białe cienie", film dźwię­

kowy.
COLOSSEUM: „Życie zaczyna się jutro1.1
KO PERN IK : „Król Paryża", z Petro-

wiczem.
LEW : Harry Peel w dźwiękowym dra­

macie „Tajemnica limuzyny".
M A RYSIEŃ K A : „Król Paryża" z Petro- 

wiczem.
O AZA: „Rewja Hollywood".
PĄ LA CE: „Cesarsko królewski feldmar­

szałek". 100 próć.‘ dźwiękowiec.
PAN: „Żona Faraona11 oraz „Córka 

zorzy".
PASAŻ: „Współczesna Judyta 1 Holofcr- 

nes" oraz Charle Cheplin.
PROM IEŃ: „Tragedja domu Habsbur­

gów".
R A J: Greta Garbo i John Gilbert w 

dźwiękowcu „Władczyni miłości".
SPLENDID: „Uśmiech losu".
STYLO W Y: „Kobieta na księżycu".
U CIECH A : „Szpieg na dworze car­

skim".

Idealna pasta do zębów
KREM PERŁOWY

IHNATOWICZ — LWÓW
Program Kasyna i Koła Lit.-Art. na bie­

żący tydzień. W czwartek, dnia 19 lutego, 
początek o godz. 20-tcj, Wieczór Autorski 
Warszawskiej „Kwadrygi" z udziałem St. R y­
szarda Dobrowolskiego, Stefana Flukowskiego
1 Władysława Sebyły. Zagajenie: Tymon Ter­
lecki. Słowo wstępne wypowie: Stefan Flu- 
kowski. Bilety w Kancelarji Kasyna.

Walne Zgromadzenie Oddziału Lwow­
skiego Związku Dziennikarzy i Publicystów 
Sportowych odbędzie się w niedzielę dnia 1 
marca 1931 w lokalu Akademickiego Związku 
Sportowego wc Lwowie o godz. 9.30 ze sta­
tutowym porządkiem dziennym. W razie 
braku statutem przepisanego kompletu na­
stępne Walne Zgromadzenie odbędzie sic o 
godz. 10-tej w tymże lokalu bez względu na 
liczbę obecnych. Lista członków będzie wy­
łożona do przejrzenia u sekretarza Oddziału 
w lokalu AZS (ul. Kościuszki 9) we wtorki 
i czwartki od godziny 19-tej do 20-tej.

Polskie Towarzystwo Politechniczne za­
wiadamia swych członków, żc wc środę, dnia 
iS lutego 1931 r. odbędzie się staraniem Od­
działu Lwowskiego Stowarzyszenia Elektry­
ków Polskich w sali Towarzystwa (Lwów, ul. 
Zimorowicza 9) odczyt p. inż. Jana Brtiski- 
Kasyna p. t.: „Trakcja Elektryczna i projekt 
elektryfikacji węzła warszawskiego". Począ­
tek punktualnie o godz. 18.30.

K O Ł D R Y ,  M A T E R A C E ,  K O C E  I
w wielkim wyborze poleca jf

E. KICZALES i A. MARGULES 5
L w ó w , u l. S y k s t u s k a  1S .

Stowarzyszenie Urzędników Skar­
bowych, dzięki życzliwości prezes? ctr. 
Polaka uzyskało własny loka! u U- 
rzędzie na pl. Cłowym. Lokal, złożo­
ny z 4 obszernych ubikaryj, bfcisie

Grodno. Pragnąc uczcić pamięć swych 
obywateli, uczestników powstań narodowych, 
Rada miejska m. Grodna nadała ich nazwiska 
poszczególnym ulicom miasta. W ten sposób 
uczczeni zostali dr Celestyn Ciechanowski, 
naczelnik miasta w r. 1863, Apolonjusz Hof- 
meister. Wojewoda grodzieński z ramienia 
Rządu Narodowego w r. 1863, Aleksander

i Lenkiewicz, jeden z dowódców oddziału pow- 
1 staneów, Konstanty Kalinowski, pierwszy ko­

misarz P.ządu Narodowego w Grodnie, stra­
cony w Wilnie, Michał Wolłowicz, cmisa- 
rjusz Rządu, powieszony w Grodnie w r. 
1833, Romuald Traugutt, członek Rządu N a­
rodowego, urodzony w Świsloczy obok Gro­
dna.

Tragedja slupów  granicznych.
'Wilno. W środę rano patrol K. O. P. 

w rejonie odcinka granicznego Jankowice, 
w pobliżu Rakowa, znalazł martwą kobietę 
z nieżywem pókorarocznem dzieckiem. Ko­
bieta leżała w śniegu w kałuży krwi, w po­
bliżu zaś znajdował się trup zmarzniętego 
dziecka. W wyniku dochodzeń ustalono, iż jest 
to Michalina Kowszyc z Czatkowa. We wto­

rek w nocy Kowszycowa usiłowała przedostać 
się na terytorjum polskie, lecz na granicy 
została postrzelona przez strażnika sowiec­
kiego. Mimo ran, kobieta przyczolgala się do 
słupów granicznych polskich i na terenie 
polskim zmarła, dziecko z.aś, pozostawione 
bez opieki, zmarzło na śmierć.

służył tak na wykłady fachowe z 
dziedziny skarbowej, jak na pielęgno­
wanie życia towarzyskiego wśród u -  
rzędników skarbu. Gospodarzem loV 
ka!u jest r. Łabęcki. Wczoraj odbyło 
się uroczyste poświęcenie nowego lo­
kalu Stowarzyszenia. Aktu poświęce­
nia dokonał Gwardjan OO. Bernar­
dynów O. Szcpelak, poczerń odbył 
się poranek muzykalno-wokalny, po­
przedzony przemówieniem prezesa 
Stow. , nacz. Wydziału Woydata.

Zamach samobójczy pomocnika handlo­
wego. W hotelu „Abazia", przy ul. Rzeź- 
nickiej 12, targnął się na życie niejaki Miko­
łaj Didylowski, liczący 19 lat, pomocnik han­
dlowy, ostatnio zajęty w „Maslosojuzie" w 
Tarnopolu. Powodem zamachu samobójczego 
miała być niechęć do życia.

Wypadek zaczadzenia. W pracowni kra­
wieckiej Doganowskicgo, przy ul. Sądowej s, 
uległ zaczadzeniu terminator Karol Gerlach, 
lat 30. Zawezwane Pogotowie ratunkowe 
przewiozło Gerlacha do szpitala powszech­
nego.

Wypadek kolejowy. Wczoraj, na terenie 
dworca towarowego II, o godz. 11.30 pociąg 
towarowy nr. 262, zdążający z Tarnopola, 
najechał na przetaczane wagony towarowe, 
skutkiem czego kilka wagonów wyskoczyło 
z szyn Ofiar w ludziach nie było. Dochodze­
nia w toku.

W pogoni za złodziejem kolejowym. 
Około godziny .3 nad ranem zgłosił w Ko- 
misarjacic kolejowym na głównym dworcu 
przetokowy Franciszek Grab, iż o godzinie 
2 (po północy w czasie przetaczania wagonów 
na dworcu towarowym zauważył jakiegoś 
osobnika, podążającego od stron)' przeładow- 
ni, przyczem osobnik ów wskoczył do wago­
nu, konwojowanego przez Graba. Przetokowy 
Grab, będąc przekonania, że osobnik ów jest 
złodziejem, puścił się za nim w pogoń. Ści­
gany przebiegł na drugą stronę toru, oddal 
jeden strzał do Graba, poczem zbiegł w kie­
runku głównych warsztatów, gdzie znikł w 
ciemnościach. W czasie kontroli wagonow 
stwierdzono, żc zerwane zostały plomby w 
wagonie zbiorowym nr. 136238, a wewnątrz 
wagonu zauważono, iż bale z towarami były 
porozcinane. Złodzieje zostali spłoszeni, żad­
nych braków nie stwierdzono.

Szkło, Forceiaaę, Kryształy
firma ALEKSANDER 0NYŚ&O
u l. H a l ic k a  2 0  (róg Wałowej) T c ! ,  69 -75

K RAJO W A
ŁUCK. Delegaci. Rada miejska wybrała 

senatora Staniewicza i ławnika Barsacha, de­
legatami m. Łucka na krakowski Zjazd przed­
stawicieli miast. Odbędzie się on, jak wiado­
mo, 22 b. m.

O ŁYKA. Wybory do Rady miejskiej od­
będą się w najbliższą niedzielę. Prawdopo­
dobne jest utworzenie jednej wspólnej listy. 
Byłby to objaw bardzo dodatni.

RÓW NE. Ruch społeczny. Walne zebra­
nie towarzystwa „Patronat" odbędzie się 27 
b. m. Dzięki energicznym zabiegom insp. Ka- 
lasiewicza, zorganizowany został kurs 41 na­
czelników organizacji strażackich Wołynia. 
Kurs ten dla naszego zakątka posiada olbrzy­
mie znaczenie.

STANISŁAW ÓW . Morderstwo skutkiem 
zawiedzionej miiości. We wsi Kujdance (pow. 
Kołomyja) w mieszkaniu gospodarza Dmy- 
tra Kościuka, rozegra! się epilog zawiedzionej 
miłości, którego ofiarą .padła 24-letnia .Pa- 
raska, żona Kościuka. Historja miłości nie no­
wa. Urodziwy parobczak Wasyl Kostrubiak, 
powróciwszy z wojska, zakochał się w Para- 
sce Krycun. Ona wolała bogatego gospodarza. 
Sama uboga, dalszej nędzy u boku ubogiego 
męża znosić nie chciała. Wasyl wziął zawód 
do serca i dwoma strzałami rewolwerowemi 
położył Paraskę trupem.

DRO HO BYCZ. Kasjer gminny włamy­
waczem. Przed kilku dniami donieśliśmy o 
włamaniu do urzędu gminnego w Śniatynce. 
Sprowadzony z Drohobycza pies policyjny 
„Fanto", spisał się gracko. Mimo zatarcia śla­
dów, odkrył włamywacza w osobie Wasyla 
Klyna, kasjera okradzionej gminy. Posiadał 
on dwu wspólników.

TARN O PO L. Ciekawa rozprawa. Przed 
sądem miejscowym odbyła isę rozprawa prze­
ciwko Janowi Tarnowiczowi, 24-letniemu pa­
robkowi, oskarżonemu o rzucenie w dniu 14 
września ub. r. we wsi Darachów w kierunku 
stojącej na gościńcu grupy ludzi granatu 
ręcznego, który wybuchł i spowodował po­
ranienie kilku osób Na rozprawie oskarżony 
zasłaniał się tern, że tylko przypadkowo rzu­
cił granat. Przysięgli zaprzeczyli 8 glosami 
winie oskarżonego, a potwierdzili pytanie co 
do posiadania przez niego bez zezwolenia ma- 
terjału wybuchowego. W wyniku rozprawy 
Tarnowicz skazany został na 1 miesiąc aresztu 
z zaliczeniem aresztu śledczego.

BIAŁYSTO K. Rezerwiści i b. wojskowi.
W Hajnówce odbyło się walne zebranie Koła 
Stowarzyszenia Rezerwistów i b. Wojsko­
wych, na które przybyło ponad 500 osób. 
Wybrano przewodniczącym zebrania starostę 
Drożańskiego. Miejscowa inteligencja przy­
rzekła zaopiekować się Kołem, zwłaszcza jego 
działalnością kulturalno-oświatową. Na za­
kończenie zebrania wysiano depesze holdown-i 
cze do P. Marszalka Piłsudskiego, Prezesa 
Rady Ministrów W. Sławka i Wojewody 
Zyndrama-Kościałkowskiego.

WILNO. Hołd Marszałkowi. Przedstawi­
ciele szeregu zrzeszeń społecznych Wilna, 
zgłosili się do Wojewody, prosząc go o pod­
pisanie inicjatywy w sprawie urządzenia tra­
dycyjnego dorocznego obchodu Imienin Mar­
szałka Piłsudskiego.

WILNO. Nowa afera szpiegowska.
Władze wykryły aferę szpiegowską i w związ­
ku z tem dokonały aresztowań 4-ch osób. 
Szczegóły trzymane są narazie w tajemnicy.

O wolne składy so li
Izba Skarbowa II wc Lwowie podaje do 

wiadomości, żc wedle rozporządzenia Mini­
stra Skarbu z dnia 24 listopada 1930 r. (Dz. 
u... R. P. Nr. 87/30 poz. 686)  gasną z upły­
wem 30. czerwca 1931 r. wszystkie konce­
sje na wolne składy soli i na hurtowną sprze­
daż soli, wydane na podstawie dotychczaso­
wych przepisów. Hurtowa sprzedaż soli od­
bywać s:ę będzie od 1 lipca 1931 r. za po­
średnictwem powiatowych wolnych składów 
soli.

Podania o wolne składy soli należy wno­
sić do Izby Skarbowej za pośrednictwem 
właściwego Urzędu Skarbowego Akcyz i Mo­
nopoli Państwowych w nieprzekraczalnym 
terminie do dnia 15 marca b. r., do podań 
winni petenci dołączyć dowód, iż rozporzą­
dzają oópowicdnicmi pomieszczeniami, nada­

jącemu się do przechowywania soli. Nadto 
winni ubiegający się o wolne składy soli skła- 
oać w podaniach swych oświadczenia co do 
sposobu ofiarowanego zabezpieczenia warto­
ści powierzonej na sprzedaż soli. Pierwszeń­
stwo do uzyskania zezwolenia na prowadze­
nie wolnego składu soli mają dotychczasowi 
koncesjonarjusze wolnych składów soli i hur­
towych sprzedaży soli. Zasadniczo utworzo­
ny będzie I wolny skład soli w .każdym po­
wiecie. Zrzeszenie się dotychczasowych kon­
cesjonariuszy w celu wspólnego prowadzenia 
wolnego składu soli jest, ze względu na nie­
wielką stosunkowo ilość wolnych składów so­
li w porównaniu z ilością istniejących do­
tychczas hurtowych sprzedaży, wskazane. Po­
dania wniesione po terminie 15 marca b. r. 
mc będą rozpatrywane.

Em igracja do Francji.
Dowiadujemy się cd Syndykatu 

Emigracyjnego, iż z Francji nadeszło 
zapotrzebowanie na 700 polskich ro­
botników rolnych, którzy w ciągu lu­
tego maja wyjechać do robót polnych, 
w tern: 2 30 mężczyzn, 370 kobiet i 50

małżeństw bezdzietnych. Kandydatów 
na wyjazd, rejestruj?, oraz rekrutacje 
przeprowadzają Państwowe Urzędy 
Pośrednictwa Pracy w Ciechanowie, 
Kaliszu, T a r n o w i e ,  Przemyślu, Droho- 
oyczu. Tarncooh’ j Stanisławowie.

Na fali dnia .

Inwazja cygańska.
Widok obozu cygańskiego zwią- 

zany jest z pojęciem lata. Namiot płó­
cienny, krótka, letnia noc przy ogni­
sku, taniec w blasku igrających pło­
mieni, zgraja półnagilch dzieciaków
0 skórze barwy czekolady, namiętna 
pieśń, barwne chusty i błyszczące ce­
kiny, włóczęga od wsi do wsi, od mia­
sta do miasta bez planu i terminu — 
wszystko to jest dla nas synonimem 
dzikiej swobody, zaprawionej poezją
1 radością życia mimo głód i chłód.

Inaczej wyglada cygan w mi.eście 
i w zimie. Opada zeń wtedy niesamo­
wity czar pierwotności i beztroski, 
a nieokiełzana jego natura, prymi­
tywny obyczaj, niechęć do poddanr.a 
się porządkowi społecznemu, chci­
wość, lenistwo, instynktowny popęd 
do oszustwa i kradzieży, tworzą przy­
kry rozdźwięk z życiem osiadłych, cy­
wilizowanych ludzi.

W  ostatnich czasach rozsypała się 
po Lwowie cygańska banda. Niewia­
domo. gdzie się ta nędzota gnieździ 
i z czego żyje, ale każdego niemal 
dnia, na każdej prawie ulicy spoitkać 
można parę cyganek w  jaskrawych 
chustach, z rozczochranemi włosa­
mi, z czającym się podstępem w  czar- 
nem oku. Każdy przechodzień jest dla 
nich pożądanym łupem — wszak 
posiada w kieszeni choć garść tego, 
co cygan nieustannie różnemi sposo­
bami zdobywać musi — groszy, a na­
być może towar bezwartościowy pod 
względem handlowym, lecz przez 
wszystkich upragniony: wiedzę o
przyszłości, przepowiednię szczęścia.

Że ta przepowiednia czerpana jest 
tylko z chwilowej fantazji i niepo­
wstrzymanego pojtoku kłamliwych 
słów — cóż to szkodzi przygodnym 
wróżkom? Nie o sławę Pytji tu cho­
dzi, ale o dzwoniący grosz, wydarty 
z kieszeni naiwnego. Ale tych naiw­
nych już coraz mniej na świecie...

(h)

V ’ i '
Spadek emigracji do 

Ameryki.
Emigracja do Stanów Zjednoczo­

nych stale się zmniejsza. W grudniu 
roku ubiegłego osiągnęła ona najniższą 
od stu lat cyfrę 5.000 osób.

Ostatnie wiadomości 
z  miasta8

FU TR O  PO D BITE K A N G U ­
RAM I skradli Arnoldowi Bardacho- 
wi z mieszkania przy ul. Domagalewi 
czów 5 nieznani sprawcy, posługując 
się dobranym kluczem. Bardach po­
niósł skutkiem tego szkodę wysokości
-i r\r\r\ Z l .2.000

FEIG A  SZW AD RO N, wierna swe. 
mu nazwisku, jest bardzo wojowni­
cza. Oto w Komisariacie II P. P. zgło­
siła się jej sąsiadka, Rózia Seklerówna 
(ul. Bema 2) ze skargą, iż zadzierży­
sta Feiga nietylko ją pobiła, grozi jed­
nak jej ponadto zabiciem. To brzmi 
mniej ponętnie!

F A T A L N Y  UPADEK. Dzisiaj po 
północy, spadł na tory kolejowe z 
mostu drewnianego, wiodącego orzez 
dworzec towarowy do ul. Białohor- 
skiej 20-letni urzędnik pryw. Jan Kul­
czycki. Biedak doznał rozbicia czasz­
ki i odwieziony został w  stanie groź­
nym 'karetką Pogotowia ratunkowe­
go do szpitala powszechnego. Wśród 
jakich okoliczności Kulczycki spadł z 
mostu — na razie nie stwierdzono.

K O Ł D R Y , materace i pościel po
najtańszych cenach poleca firma R . 
Drżała, Lwów, Chorążczyzna j ,  obok 
Kina „A pollo". Przerabia kołdry pot 
6 zł., materace po 8 zł.
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Otwarcie historycznej wystawy morskiej.
stawiają stare miedzioryty i akwafor-(h) Miasto nasze popisało się ku 

uczczeniu 1 1 -tej rocznicy objęcia przez 
Polskę wybrzeża morskiego urządze­
niem nader interesującej i bogatej w y­
stawy p. t. „Polskie morze i Gdańsk” , 
ze względu na odległość Lwowa od 
morza tembardziej godnej uznania i 
podziwu.

Wczoraj o godz. 12-tej w południe 
otwarto uroczyście wystawę w lokalu 
Miejskiego Muzeum Przemysłowego 
przy udziale przedstawicieli władz, 
sfer naukowych, stowarzyszeń społe­
cznych, oraz reprezentantów państw 
sprzymierzonych. U wejścna pełniła 
straż szkolna drużyna wioślarska w 
strojach marynarskich. W imieniu p. 
Wojewody, który był obecny na od­
bywającym się jednocześnie zjeżdzie 
samorządowym — przemówił pierw­
szy r. Kuczyński, podkreślając znacze­
nie Pomorza dla Polski i dziękując 
organizatorom wystawy.

Następnie zabrał głos dr. Aleksan­
der Czołowski; mówca przypomniał, 
że zrozumienie wartości brzegu po­
morskiego przez Rząd Rzeczypospoli­
tej datuje się dopiero od r. 1926, 
kiedy to rozpoczęto intensywną, świa­
domą celu pracę. Inż. E. Kwiatkow­
ski był pierwszym Ministrem Prze­
mysłu 1 Handlu, który pchnął u nas 
zagadnienia morskie na realne tory, 
a wytyczne przez niego opracowane 
stały się początkiem programu mor­
skiego Polski. Dotychczasowe prace 
w kierunku wyzyskania skrawka pol­
skiego dostępu do morza przeszły naj­
śmielsze oczekiwania. Mimo to jednak 
zrozumienie doniosłości morza nie 
skrystalizowało się jeszcze w umy­
słach ogółu obywateli w takim sto­
pniu, jak tego wymaga konieczność 
państwowa. Mając dziś dostęp do mo­
rza, stworzyć dla niego musimy wła­
sny, narodowy kult przez celową i 
wytrwałą propagandę.

Wystawa morska, urządzona przez 
Muzeum Naród. im. Króla Jana III 
wspólnie z lwowskim Komitetem Flo­
ty Narodowej i lwowskim Oddzia­
łem Ligi Morskiej i Kołonjałnej, ma na 
celu zarówno propagandę, jak histo­
ryczny przegląd wszystkiego^, co od­
nosi się do dziejów naszych spraw 
morskich. Materjałów dostarczyło nie- 
tyłko Muzeum Narodowe, ale także 
Ossolineum, Ribljoteka im. Baworow- 
skich, Bibljoteka im. Gwaliberta. Paw­
likowskiego, Książnica - Atias, oraz 
prywatni zbieracze: p. Eugenjusz Bar- 
czak, b. sen. Wysłouch, prof. R o ­
mer. Ciekawe dokumenty historyczne 
dowodzą, że Lwów mimo iż jest mia­
stem wybitnie lądbwem, miał zawsze 
zrozumienie dla sprawy morza i w za­
biegach o utworzenie polskiej mary­
narki niepoślednią odegrał rolę.

Imieniem prezydjum miasta przy­
jął wystawę i oddał ją do użytku pu­
bliczności wiceprezydent Kubala; na 
wstępie wyraził mówca podzięko­
wanie wszystkim, którzy przyczynili 
się do urządzenia wystawy a zwłaszcza 
gorliwemu jej organizatorowi dyr. 
Czołowskiemu, autorowi historji ma­
rynarki polskiej. Udział Lwowa w  roz­
woju idei morskiej świadczy, że kre­
sowcy wschodni — ludzie o ciekawym 
umyśle i niespokojnem sercu, wykazu­
ją na każdem polu dążność do ekspan­
sji i szukania nowych horyzontów. 
Dziś, kiedy weszliśmy na tory pracy 
pokojowej, otwiera się szerokie pole 
do szukania nowych sukcesów na mo­
rzu, do którego dostęp otwiera nam 
okno na daleki świat.

W  końcu zabrał głos rekt. Niem ­
czycki imieniem Ligi Morskiej i Ko­
łonjałnej, stwierdzając, że Lwów, któ­
ry strzeże naszych granic zarówno 
wschodnich jak i zachodnich, może 
być dumny z urządzenia 'wystawy, i 
że ten przegląd dziejów polskiego mo­
rza powinien być dla nas przestrogą, 
byśmy unikali błędów naszych ojców 
i popierali Rząd w jego usiłowaniach 
rozwoju morskiej ekspanzji.

Następnie liczni uczestnicy uroczy- j 
stości zwiedzili wystawę i wysłuchali 
objaśnień dyr. Czołowskiego. Dzieli 
się ona na 9 działów, których pierw­
szy obejmuje portrety królów i mę­
żów stanu, którzy położyli zasługi 
około budowy marynarki polskiej t. j. 
Zygmunta Augusta, Henryka V7ale- 
zjusza, Stefana Batorego, Zygmunta 
III, 'Władysława IV, Arcyb. lwowskie­
go Jana Dymitra Sadkowskiego, Jana 
Zamojskiego, Karola Chodkiewicza, 
Krzysztofa Radziwiłła, Jerzego Osso­
lińskiego. Dział drugi zawiera cenne 
mapy, dające nam możność poznania, 
jak dawna kartografja przedstawiała 
nasz bałtycki brzeg, sięgający po pod­
daniu się Inflant w r. 156 1 daleko na 
Północ. Niektóre z tych map są uni­
katami-. Ciekawą część wystawy przed-

Cała uwaga nasza powinna być dzisiaj 
skierowana na to, gdzie i co można wy­
wieźć. Znalezienie drobnych choćby rynków 
zbytu stanowi już poważną rubrykę w dzi­
siejszej ciasnocie.

Obecnie np. dowiadujemy się, że rynek 
włoski przedstawia pewne szanse zbytu dla 
polskich wędlin. W roku 1929 przywiozły 
Wiochy z zagranicy w okrągłych cyfrach 
za 2.7 miljonów lirów szynek (głównie 
świeżych) i za 6.46 miljonów wędlin. Zda­
niem konsulatu polskiego w Medjolanie, we 
Włoszech poszukiwane są szynki lekko wę­
dzone do gotowania oraz boczki wieprzowe. 
Najbardziej nadającym się towarem byłyby 
szynki w puszkach blaszanych prasowane i

Niemieckie miasto Sonnenberg słynie od 
dawnych lat jako ośrodek przemysłu zabaw- 
karskiego. W związku z tem istnieje tam nie­
zwykle ciekawe i może jedyne na świecie 
muzeum zabawek dziecięcych.

Zbiory muzeum składają się z dwóch 
działów: zabawek współczesnych i zabawek 
dawniejszych. Największą atrakcją tego o- 
statniego jest słynny „Teatr lalek", który bu­
dzi! sensację na międzynarodowej wystawie 
w Brukseli w 1910 roku oraz, „Przebudzenie 
Guliwera" i „Festyn ludowy w Koburgu".

NAJNOWSZE
„Życie Urzędnicze" — dwutygodnik, za­

wiera w ostatnim numerze następującą treść: 
Zapowiedziana nowela ustawy emerytalnej.— 
V I Międzynarodowy Kongres Nauk Admini­
stracyjnych w Madrycie. — Dookoła spraw 
urzędniczych: Sprawy emerytalne. Rząd o
sprawie urzędniczej i usprawnieniu admini­
stracji. Roczne wymówienie po 25-ciu latach 
pracy. Zaliczki na uposażenie.

Teatr Ludowy — miesięcznik organiz-a- 
cyj teatrów ludowych w Polsce. Stycznio­
wym numerem rozpoczęło wydawnictwo to 
23 rok swej pracy. Bogaty w treść numer ten 
zawiera między linnemi: Słowo od redakcji — 
Wsiowe „okolendowanie" (Stanisław S-aklak)
— Święty Piotr i „Leguny" (Zofja Solarzowa)
— Ciekawe wydawnictwa — Praca w orga­
nizacjach teatrów ludowych.

W  miasteczku Pasadena w połud­
niowej Kalifo-rnji, niedaleko Los A-n- 
gelos i Hollywood, istnieje n a j w i ę k 
s z e n a  ś w i e c i e  o b s e r w a t o -  
r j u m astronomiczne. Zostało ono 
wzniesione dżięki staraniom amery­
kańskiego astronoma Hałe‘a na t. zw. 
„Mount Wilson", leżącej na 1800 m. 
ponad Pasadeną.

Instytut naukowy astronomiczny, 
który się tu znajduje, wyposażony jest 
w najbardziej pierwszorzędne środki 
naukowe; nie jest jednak właściwie 
szkołą wyższą, ale raczej zakładem dla 
badań naukowych, liczącym najwyżej 
500—600 studentów z całego świata.

Obok gigantycznego wprost obser- 
watorjum, znajdują się tutaj zakłady 
fizyczne, chemiczne i techniczne, oraz 
laboratorjum dla t. zw. „wysokich na­
pięć” , których siła dochodzi do miljo- 
na volt. Co zaś ciekawe, że nie brak 
także instytutu dla nauk humanistycz­
nych.

ty, wyobrażające widoki Gdańska oa 
końca w. X V I. Dałej znajdujemy na 
wystawie rysunki różnych dawnych 
typów okrętów wojennych i handlo­
wych, oraz bander okrętowych państw 
morskich. Wiele mówią ciekawe do­
kumenty i rękopisy, oraz stare druki, 
odńcszące się do spraw morskich 
Polski. W salach na górze pomieszczo­
no zbiór wydawnictw współczesnych 
i eksponaty 'wykazujące najnowsze 
zdobycze polskiej idei morskiej, głó­
wnie związane z portem w Gdyni i 
polską szkołą morską. Odrębna gru­
pa — to wydawnictwa i pamiątki ze 
zbiorów sen. Wysłoucha. Starannie 

1 urządzona wystawa niezawodnie zwró- 
j ci uwagę nietyłko znawców, ale także 
' szerokiej pbiiczności.

pieczone przez 7—8 godzin w temperaturze 
100 stopni C. oraz sZynki solone, których 1 
wykończeniem wedle upodobań rynku wio- | 
skiego zajęliby się sami odbiorcy. Bardzo po­
dobały się również we 'Włoszech transporty 
polskich wędlin, składające się z polędwicy 
t. zw. łososiowej, kiełbasy szynkowej, serwe- 
latki trwałej (bez domieszki wołowiny i łoju. 
jak to miało miejsce w jednej posyłce prób­
nej), kiełbasy krakowskiej , t. zw. polskiej; 
wszystko jednak musi być dobrze wysuszone 
i słabo wędzone, gdyż Włosi są przyzwycza­
jeni do wędlin suszonych przez -dłuższy czas 
na powietrzu, natomiast mniej stosują szyb­
kie wędzenie dymem.

Poza tem w dziale dawnych zabawek jest ty­
siące innych, bardzo ciekawych eksponatów, 
ukazujących rozwój przemysłu artystycznego 

I z-abawek dziecięcych od połowy 18-go wieku.
Równie interesujący jest dział zabaw- 

karstwa współczesnego, wypełniony w prze­
ważnej mierze wyrobami sonnenbergskiemi. 
Od kilku łat muzeum zaczęło również gro­
madzić zabawki zagraniczne i posiada już po­
kaźny zbiór eksponatów od murzyńskich po­
cząwszy, a kończąc na wytwornych lal­
kach angielskich i paryskich.

CZASOPISMA.
„Wiadomości Statystyczne^. Dnia 5 II. 

wyszedł w druku zeszyt 4 „Wiadomości Sta­
tystycznych", wydawnictwa Głównego U- 
rzędu Statystycznego, ukazującego się w ję- 

; zykach polskim i francuskim 3 razy na m-i-e- 
| siąc. Zeszyt 4 „Wiadomości Statystycznych" 
i z, 5 II. zawiera w tablicach i wykresach o- 
j statnie dane, dotyczące: Stanu Gospodarcze- 
j go Polski oraz państw zagranicznych w za- 
i kresie produkcji, handlu, komunikacji, cen, 

pracy, zrzeszeń gospodarczych, kredytu, de- 
mografji i zdrowotności oraz dział: różne: 
Wybory do Sejmu i Senatu 1930 r. „Wiado­
mości Statystyczne" obok zestawień zasadni­
czych odkrywają coraz to inne działy nasze­
go życia państwowego i społecznego, są za­
tem jego żywem odbiciem, zaslugującem rów­
nież ze względu na swą aktualność na uwagę 
kół interesowanych.

Tu, w Pasadenie, pracują najwięksi 
fizycy Ameryki, jak słynny Millican, 
wsławiony swojemi badaniami nad e- 
łektronami, jak sędziwy Michtlson z 
Chicago, który już przed1 pół wie­
kiem rzucił fundamenty pod teorję 
względności i inni. Do instytutów w 
Pasadenie ściągają też uczeni wszyst­
kich  ̂ krajów i narodów: są tu Niemcy 
Rosjanie, Węgrzy, Holendrzy, Skan­
dynawowie. Nadto wielu obcych od­
wiedza w czasie pobytu w Ameryce 
tę  ̂ niezwykłą placówkę naukową. 
Wśród- pracowników Pasadeny znaj­
duje się niejeden z odznaczonych na­
grodą Nobla.

Studenci mieszkają tu w interna­
tach, często fundowanych przez bo­
gaczy z Los Angełos. Najgłośniejszym 
takim  ̂ internatem jest „Ateneum", 
wspaniały, luksusowy budynek, w któ­
rym znajdują także pomieszczenie 
profesorowie i goście. Życie jest tu ure­
gulowane ściśle; wstawać trzeba wcze­

śnie rano, bo o pół do 9-tej nikt już 
nie dostanie śniadania.

Okolica tej siedziby nauk jest cza­
rująca: kolorowe wybrzeże morskie, 
ciemno-błękitn-e niebo, w oddali śnież­
ne szczyty Góry św. Antoniego- i in­
nych gór, a w głębi fale Pacyfiku 
wszystko to sprawia niezatarte wra­
żenie.

Z  Pasadeny jedzie się autami na 
szczyt Mount Wilson, do oibserwato- 
rjum, gdzie znajduje się kolos-teleskop, 
którego zwierciadło ma 2 i pół metra 
średnicy. Jest to n a j s i l n i e j s z y  
d o  t ą -d t e l e s k o p  na kuli ziem­
skiej, którego koszta wynosiły miljon 
dolarów. Jest tu też drugi teleskop, 
czwarty z rzędu co do wielkości na 
świecie.

Żadne obserwatorjum światowe nie 
może się dotąd pochlubić takiemi w y­
nikami, jak Pasadena, a zdjęcia astro­
nomiczne, dokonywane na Mount 
Wilson, krążą po wszystkich krajach. 
Tutaj odbywają się badania nad dale- 
kiemi mgłami i ich ruchem, nad bu­
dową drogi mlecznej, nad światłem 
słonecznem itd.

Ale to wszystko nie zadowala jesz­
cze wielkiego Hale‘a i jego uczniów. 
Obecnie planuje się stworzenie jeszcze 
większego t e l e s k o p u  - o  1 b r z y- 
m a, bo o 5 m. średnicy zwierciadła. 
Osobne laboratorjum pracuje nad w y­
konaniem tego dzieła, gdyż stworzenie 
jego nasuwa setki trudności i proble­
mów. Zwłaszcza dobór miejsca będzie 
niełatwy, gdyż przeszkodę stanowi tu 
np. pełnia światła, bijąca od strony 
Los Angełos.

Nowy kolos-telcskop jest więc do­
piero postulatem przyszłości, i to po­
stulatem takim, iż uczeni z Mount 
Wilson twierdzą, że warto mu po­
święcić nawet całe życie. (—x—)

Co usłyszymy przez 
radjo?

Środa, 18 lutego.
LWÓW 381). A U D Y C JE  W ŁASNE 

ROZGŁOŚNI LW OW SKIEJ. 6  godz. 15.3.5: 
Kwadrans harcerski ze Lwowa. — 19.25: „O r­
ganizacje i cele powszechnego nauczania w 
Polsce", wygłosi Wizytator Okręgowy Szkół 
p. Artur Kopacz. (Z cyklu odczytów radjo- 
wych, organizowanych przez Kuratorjum O- 
kręgu Szkolnego Lwowskiego.)—.22.20: Po­
gadanka p. Jerzego Tepy: „Wyzyskane i nie- 
wyzyskane drogi filmu polskiego".

Godz. 11.58 : Retransmisja sygn-alu czasu 
z Obserwatorjum Astronomicznego w War­
szawie ,hejnału z Wieży Marjackiej w Kra­
kowie. Odczytanie programu na dzień bie­
żący. — I2.IO— 13.30: Koncert z płyt gra­
mofonowych. (Płyty z firmy Kaim i Syn we 
Lwowie, ul. Kopernika 11.)  — 13-30— 15.00: 
Przerwa. — 15.00: Transmisja z Warszawy. 
Komunikat gospodarczy. — 15.20: Koncert 
z płyt gramofonowych. — 15.35: Kwadrans 
harcerski ze Lwowa. — 15-50: Transmisja z 
Warszawy. Radjokronika — wygł. dr. Marjarr 
Stępowski. — 16 .15 : Transmisja z Warsza­
wy. Kwadrans dla najmłodszych: „H-istorję
0 Popiołku" opowie mjr. Antoni- Bogusław­
ski. Program dla dzieci starszych: „Zagadki
1 szarady", w opracowaniu p. Henryka Ła- 
dosza. —■ 16.45: Koncert z płyt gramofono­
wych. — 17-15: Transmisja z Katowic. „Piew­
ca życia owadów" (J. H. Fab-ro), wygł. dr. 
Kazimierz Simm. — 17.45: Transmisja z
Warszawy. Koncert popularny w wykonaniu 
Polskiego Radja, podi dyr. Józefa Ozimińskie- 
go. — 18.45: Rozmaitości. — 19 .10: Trans­
misja z Warszawy. Skrzynka pocztow-a rol­
nicza — korespondencję bieżącą omówi inż. 
Wacław Tarkowski. Giełda rolnicza. —  
19.25: P. Artur Kopacz, Wizytator Okręgo­
wy Szkół wygłosi odczyt na temat: „Organi­
zacja i cele powszechnego nauczania w Pol­
sce" ( z cyklu odczytów radjowych organi­
zowanych przez Kuratorjum Okręgu Szkol­
nego Lwowskiego). — 19.40: Transmisja z 
Warszawy. Prasowy Dziennik Radjowy i od­
czytanie lwowskiego programu na dzień na­
stępny. — 19.55: Płyta gramofonowa. — 
20.00: Transmisja z Warszawy. „Kwadrans 
buchaltera" wygł. p. Stanisław Lipiński. — 
20.15: Transmisja z Wilna. Odczyt o Cho­
pinie. — 20.30: Transmisja z Wilna. Kon­
cert. W przerwie transmisja z Warszawy. 
Kwadrans literacki: nowela Maksymiljana
Woronicza „Czepraemons". — 22.00: Trans­
misja z Warszawy. P. Minister Pełnomocny 
Zdzisław Okęcki wygłosi feljeton p. t. „Ż y­
wioły i praca Japonji". — 22.15: Płyty gra­
mofonowe. — 22.25: „Wyzyskane i niewy- 
zyskane drogi filmu polskiego", pogadanka 
Jrzego Tepy. — 22.40: Płyty gramofonowe.— 
22.50—23.00: Transmisja z Warszawy. Ko­
munikaty. — 23.00— 24.00: Muzyką ta­
neczna.

Eksportujmy nasze wędliny.

Ciekawe muzeum.

Największe obserwatorjum 
astronomiczne na świecie.
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Ogłoszenia urzędowe.
F I R M Y .

Firm. 127/30. St. I. 354. Zmiany i dodat­
ki odnoszących się do wpisanych do rejestru 
stowarzyszeń Firm. Siedziba firm y: Droho­
bycz. Brzmienie Firm)’-: Związek dla Przemy­
słowego Kredytu w Drohobyczu stow. zarej. 
z ogr. poręką w likwidacji. 'Do rejestru sto­
warzyszenia wpisano dnia 17 września I 23°- 
Wobec ukończenia likwidacji Firmę wykre­
śla się. 1 1 51

Sąd okręgowy, Wydział II.
Sambor, dnia 12 września 1930.

Firm. 22/31. A. I. 256. Restytucja wpisu 
Firm y kupca pojedynczego: 1) Siedziba Fir­
m y: Sambor — Wychylówka, 2) Brzmienie 
Firm y: M. Tieger Rektyfikacja Spirytusu — 
fabryka wódek likierów i rumu, 3) Przed­
miot przedsiębiorstwa: Rektyfikacja Spirytu­
su — fabryka wódiek likierów i rumu, 4) 
Właściciel Firmy: Właścucielem wyłącznym
był Michel Tieger w SamiDorze a Firma M. 
Tieger została zarejestrowaną uchwalą tut. 
Sądu z dniem 17 lutego 1894 L. 1753. Dekre­
tem Sądu okręgowego w Samborze z dnia 4 
marca 1930, A. 5, własność przedsiębior­
stwa Firmy M. Tieger w Samborze przeszła 
po połowie na rzecz Wilhelma Tiegera i Le­
ona Tiegera przemysłowców w Samborze, 
którzy ją nadal prowadzą. 5) Zastępstwo- 
Firmę, zastępuje współwłaściciel Wilhelm Tie­
ger, który uprawniony jest do zawierania 
wszelkich transakcji, z których powstają pra­
wa i zobowiązania dla Firmy, 6) Podpis Fir­
my: Pod wyciśniętem wydrukowanem lub 
wypisanem brzmieniem Firmy umieszczą 
swój podpis Wilhelm Tieger pełnem mie­
niem i nazwiskiem lub pierwszą zgłoską imie­
nia i calem nazwiskiem. Data wpisti 21 sty­
cznia 1931. 1 1 5 2

Sąd okręgowy, Wydział II.
Sambor, dnia 20 stycznia 1931.

Firm. II. 377I30. Stow. IV. 194. Do ts. 
rejestru handlowego oddział „Stow.“  przy 
firmie Bank Oszczędności Stow. zar. ;z ogr. 
por. w Krakowie, wpisano dodatkowo: Dzień 
wpisu 6 czerwca 1930 r. Stowarzyszenie po­
wyższe zostało rozwiązane i przeszło w stan 
likwidacji. Likwidatorem ustanowiono dd- 
tychczasowego zawiadowcę Władysława Ar- 
waya, który firmę podpisywać będzie samo­
dzielnie pocł jej brzmieniem z dodatkiem^,w 
likwidacji". Wpisano na podstawie ts. u- 
uchwaly z dnia 10 kwietnia 1930 r. L. cz. 
II. Firm. 377/30/Stow. IV. 194. 1190

Sąd okręgowy, Wj'dzial II. handlowy.
Kraków, 6 czerwca 1930.

Firm. 313(30. Zmiany dotyczące firmy 
już wpisanej. Do rejestru handlowego Od­
dział A strona 186 przy firmie Aufricht i 
Swoboda wytwórnia sukna w Białej wpisano 
dnia 17 listopada 1930 następujące zmiany: 
Datychczasowy spólnik Leopold Spiegel wy­
stąpił ze spółki, przez co pozostały spólnik 
Fryderyk Swoboda staje się wyłącznym wła­
ścicielem powyższej firmy. 45 4 !■

Sąd okręgowy, Wydział I.
Wadowice, dnia 17  listopada 1930.

L I C Y T A C J E .
E. XVI. 7235/29/42. Edykt licytacyjny 

oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. 
Na wniosek strony egzekwującej Andrzeja 
Schindlera odbędzie się dnia 18 marca 1931 r. 
o godz. 10 przedpołudniem w sali Nr. XVI, 
na zasadzie zatwierdzonych warunków licy­
tacja następujących realności: Księga grunto­
wa gm. m. Lwowa, whl. 54/śrdm. Oznaczenie 
realności: 2-piętrowy dom hotelowy we Lwo­
wie, przy ul. Ormiańskiej L. 6. Lk. 71/M. War­

tość szacunkowa wraz z przynależ. 62.503 zł. 
Najniższa oferta 31.2  51.51 zł. Do realności whl. 
54/śrdm. gm. m. Lwowa należą następujące 
przynależności: wystawy sklepowe i.td., jak
w protokole ocenienia oszacowane na 1.553 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd powiatowy miejski, Oddział XVI.
Lwów, dnia 5 stycznia 1931. I 32°"3
E. XVI. 5606/29/19. Edykt licytacyjny 

oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. 
Na wniosek strony egzekwującej Izaaka Me- 
iera Landesberga, kupca w Zbarażu odbędzie 
się dnia 25 marca 1931 o godz. 10 przedpoł. 
w sali XVI. na zasadzie już zatwierdzonych 
warunków licytacyjnych połowa realności: 
księga gruntowa gm. m. Lwowa whl. połowa 
2816/I. oznaczenie realności: Dwupiętrow}'
dom czynszowy we Lwowie przy ul. Zdrowia 
1. 5. Wratość szacunkowa wraz z przynależ- 
nościami 51.846 zł. Najniższa oferta 25.923 zł. 
Do realności whl. 2816/I. ks. gr. gm. m. 
Lwowa należą następujące przynależności: 
ramy okienne, drzwi, kubły na śmiecie, lam­
py, muszle wychodkowe, wanny, piecyki jak 
w  protokole ocenienia oszacowane na 2.166 zł. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastam.

Sąd grodzki miejski, Oddział XVI. 
Lwów, dnia 31 stycznia 1931. 1239

E. 1743/29. Edykt licytacyjny. Dnia 20 
marca 1931 o godz. 9-tej odbędzie się w tut. 
Sądzie licytacja 1/4 whl. 160 gm. Załokieć 
Iwana Paniowa. Wartość szacunkowa 3827.68 
zł. Najniższa oferta 2551.78 zł. 4321

Sąd Grodzki, Oddział I.
Podbuż, 3. lutego 1931.
E. XVI. _ 3929/(29/12. Edykt licytacyjny 

oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. 
Na wniosek Miejskiej Kasy Oszczędności i 
innych wierzycieli odbędzie się dnia 20 marca 
1931 roku o godz. 10 rano w biurze N r. 23 
na zasadzie warunków, które się równocześnie 
zatwierdza licytacja następujących realności: 
1) księga gruntowa gminy  ̂kat. Zniesienie whl. 
■1165, oznaczenie realności: parcela gr. 586/7, 
‘wartość szacunkowa 945 z *̂ najniższa oferta

630 zł., 2) ks. grunt, gminy kat. Lwów, III. 
dz. whl. 1158, oznaczenie realności: parcela 
grunt. Ikat. 5418/1, wartość szacunkowa 
30.588 zł. najniższa oferta 15.294 zł. Poniżej 
najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 1238 

Sąd powiatowy miejski, Oddz. XXXV II.
Lwów, dnia 20 stycznia 1931.
E. 3162/30. Edykt licytacyjny. Dnia 23 

marca 1931 o godz. 9.30 przedpołudniem od­
będzie się w podpisanym Sądzie biuro Nr. 12 
przymusowa sprzedaż realności lwh 821 gm. 
kat. Żarki. Cena szacunkowa wynosi 6200 zł. 
Najniższa oferta 4122 zł. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. r_3X5

Sąd Grodzki, Oddział IV.
Chrzanów, dnia 5 lutego 1931.

E. 2464/30. Edykt licytacyjny. Dnia 23 
marca 1931 o godz. 10 przedpołudniem od­
będzie się w podpisanym Sądzie biuro Nr. 12 
przymusowa sprzedaż realności lwh. 159 i 1/2 
części realności lwh 179 gm. kat. Kąty. Cena 
szacunkowa wynosi 4250 zł. Najniższa oferta 
2350 zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż 
nie nastąpi. 1316

Sąd Grodzki, Oddział IV.
Chrzanów, dnia 5. lutego 1931.
E. 4568/(30. Edykt licytacyjny. Dnia 23. 

marca 1931 o godzinie 9 przedpołudniem od­
będzie się w podpisanym Sądzie biuro Nr. 12 
przymusowa sprzedaż realności lwh 391 gm. 
kat. Kościelec. Wartość szacunkowa wynosi 
4650 zł. Najniższa oferta 3100 zł. Poniżej 
najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 13 17  

Sąd Grodzki, Oddział IV.
Chrzanów, dnia 5. lutego 1931.
E. 8748/30. Edykt licytacyjny. Dnia 1 

kwietnia 1931 godz. 9 rano odbędzie się w 
podpisanym Sądzie biuro Nr. 40 licytacja 
połowy realności whl. 84 gminy Bylice osza­
cowanej na 2000 zł. Najniższa oferta wynosi 
1333 zł- 34 £r-, poniżej której sprzedaż nie 
nastąpi. 1326

Sąd Grodzki.
Sambor, 24 stycznia 1931.
E- 9937/30- Edykt licytacyjny. Dnia 15 

kwietnia 1931 godz. 9 rano odbędzie się w 
podpisanym Sądzie biuro 40 licytacja całych 
realności whl. 146, 475, 578, 588 i T/3 części 
realności whl. 483 i 368 gminy Czaple, osza­
cowanych razem na 6821 zł. Najniższa ofer­
ta razem wynosi 4548 zł. poniżej której 
sprzedaż nie nastąpi. 1327

Sąd Powiatowy.
Sambor, 30 stycznia 1931.
E. 3031/30. Edykt licytacyjny. Dnia 20 

marca 1931 godz. 9 rano odbędzie się w pod­
pisanym Sądzie licytacja w Boberce położo­
nego gruntu 14-morgowego i parceli w niwie 
„K ut“ , tudzież 3/5 niew. części gruntu 6-mor- 
gowego w posiadaniu Seńka Sławycza Isię
znajdującego. Wartość szacunkowa 29.400 zł. 
Najniższa oferta 19.600 zł. Takie prawa, wo­
bec których niniejsza licytacja byłaby niedo­
puszczalną, należy zgłosić w Sądzie najpóź­
niej na wyznaczonym terminie Licytacyjnym 
przed rozpoczęciem licytacji, inaczej preten- 
syj tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie wolno będzie dochodzić na szkodę na­
bywców w dobrej wierze. Zresztą odsyła się 
do edyktu na tablicy sądowej. 2329

Sąd Grodzki, Oddział V.
Turka, dnia 21. stycznia 1931.
E. 774/30. 26 lutego 1931 godzina 9 na­

stąpi licytacja whl. 96 Zawadówka. Najniższa 
oferta 906 zł. 1360

Sąd grodzki.
Podhajce, 24 stycznia 1931.

E. 1023/27/27. Edykt licytacyjny. Na 
wniosek Józefa Wiederkehra odbędzie się dnia 
3 marca 1931 godz. 8 przed.poł. biuro 32 w 
Sądzie tutejszym licytacja nieruchomości stro­
ny zobowiązanej Mikołaja Łogusza syna Iwana 
w Przedmieściu, składająca się z pgr. lk. 279 
pgr. lk. 280, pgr. lk. 283, wartości szacun­
kowej ro.500 zł., najniższa oferta 7000 zł.
Osoby, które roszczą sobie do powyższej re­
alności jakie prawa rzeczowe, winne je zgłosić 
w tutejszym Sądzie najpóźniej przed rozpo­
częciem licytacji, gdyż później nic będą mo­
gły ich dochodzić na szkodę nabywcy w do­
brej wierze. I3H

Sąd grodzki, Oddział IV.
Buczacz, dnia 23 stycznia 1931.
E. 1292/30. Dnia 16 marca 1931 o godz. 

10 przedpołudniem odbędzie się w tut. Sa­
dzie publiczna licytacja realności lwh. 310 
gm. Włosań, na której stoi stodoła, wartości 
szacunkowej 13.277 złotych, najniższa o- 
ferta 8.851 złotych 32 gr.; 3/4 lwh. 116 , 
na której stoi dom drewniany, wartości 
szacunkowej 3714 zł., najniższa oferta 2476 
zł.; 3/8 części realności lwh. 164 gm. Wło­
sań, las, rola, wartości szacunkowej 600 zł., 
najniższa oferta 400 zl. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. 1365

Sąd grodzki, Oddział II.
Skawina, dnia 18 października 1930.
E. 1393/30. Dnia 16 marca 1930 o godz.

9.30 w tut. Sądzie odbędzie się publiczna li­
cytacja realności lwh. 300 gm. Tyniec, ob­
szaru 65 sążni kwadr., na której stoi dom 
drewniany słomą kryty, realność lwh. 94 gm. 
Tyniec, obszaru 7232 sążni kwadr, (rola, łą­
ka), wartości szacunkowej 1310  zł., najniższa 
oferta 873 zł. 94 gr. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. 1363

Sąd grodzki, Oddział II.
Skawina, dnia 17 październik? 1931.
E. 1515/30. Dnia 16 marca 1931 o godz.

9.30 przedpołudniem odbędzie się w tut. Są­
dzie publiczna sprzedaż, realności lwh. <■_- 
obszaru 1196 sążni kwadrat., na której stoi 
dom dachówką kryty i ogród, wartości sza- 1 
cunkowej 1275 zł., najniższa oferta 850 zł. I 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 1

Sąd grodzki, Oddział II.
Skawina, dnia 17 października 1930. 126-

RO ZM A IT E O BW IESZCZEN IA.
P-rez. 152/19/31. Ogłoszenie. Dnia 23 lu­

tego 1931 w Sądzie grodzkim w Mikołajowie 
na skutek zarządzenia przez Pana Prezesa 
Sądu Apelacyjnego we Lwowie z 12/2 1931, 
Prez. 1380/19 R ./31, w drodze wyjątku prze­
prowadzone zostaną dochodzenia po myśli 
5 21 ust. z dnia zcj/III. 1874, L. 29, Dz. ust. 
kraj. celem odnowienia wykazu hipoteczne­
go zniszczonej księgi gruntowej gminy kat. 
Mikołajów dla nieruchomości stanowiącej 
parcelę gruntową Ikat. 443/4 w tej gminie. 
Każdy, kto ma interes prawny w zbadaniu 

.stosunków posiadania, może się zgłosić i 
wszystko przedłożyć, co dla wyjaśnienia lub 
ochrony swych praw za stosowne uzna. 1359 

Sąd grodzki.
Mikołajów, dnia 14 lutego 1931.

Cg. I. Jc. 17/31. Edykt. Strona powodo­
wa Michał Petrów syn Andrija w Popielowie 
wniosła skargę przeciw stronie pozwanej nie­
obecnej z miejsca pobytu Semaniowi Osudar 
synowi Wasyla o 115  dolarów i 100 złotych 
do Cg. I. Jc. 17/31. Ponieważ miejsce pobytu 
strony pozwanej jest nieznane ustanawia się 
p. adw-a D-ra A. Klimkiewicza ze Stanisła­
wowa kuratorem, który ją będzie zastępował 
na jej koszt i niebezpieczeństwo dotąd, do­
póki ona sama się nic stawi i nie ustanowi 
pełnomocnika. 1.330

Sąd Okręgowy, Oddział I.
Stanisławów1, dnia 13. stycznjia 1931.

Cw. 197/31- Edykt. Strona powodowa 
Debora Fernhoff wniosła wekslowy nakaz 
zapłaty przeciw stronie pozwanej nieobjęt. 
masie spadk. po śp. Wasylu Krupiaku Wola 
Jakubowa o 637 zł. Kuratorem nieobj. masy 
spadkowej ustanawia się adwokata Jawor­
skiego w Samborze, który ją będzie zastępo­
wał na jej koszt i niebezpieczeństwo dotąd, 
dopóki ona sama się nie stawi i nie ustanowi 
pełnomocnika. 1325

Sąd Grodzki, Oddział X.
Sambor, dnia 29. stycznia 1931.

U P A D Ł O Ś C I .
I. Sa. 54/30/18. Zatwierdza się ugodę za­

wartą na audjencji ugodowej w Sądzie Powia­
towym w Myślenicach w dniu 30. czerwca 
1930 między wierzycielami ugodowymi! a 
dłużnikami Bernardem i Esterą Zuckerman- 
narni. 4343

Sąd Okręgowy, Wydział I.
Wadowice, dnia 17 października 1930.

Sa 216/30. W postępowaniu ugodowem 
Lazara Scharfa w Stanisławowie wyznaczono 
ponowną audjencję na 20 lutego 1931 godz. 
1 1  rano. 1331

Sąd Okręgowy.
Stanisławów, 13 stycznia 1931.
Sa 218/30. W postępowaniu ugodowem 

Berty i Leonji Weingarten w Stanisławowie 
wyznaczono ponowną audjencję na 20 lute­
go 1931 godz. 10 rano. 1332

Sąd Okręgowy.
Stanisławów, 12 stycznia 1931.

Sa 226/30. Otwarcie postępowania ugo­
dowego do majątku Fuli Fassberg kupcowej 
w Kałuszu. Komisarz ugodowy S. O. Stani­
sław Bernstein w Stanisławowie. Zarządca u- 
godowy Hersch Habcrman w Kałuszu. Au­
djencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie 19. lutego 1931 godzina 10 rano w 
biurze Nr. 59. Czasokres zgłoszenia do 12. 
lutego 193 1. 1333

Sąd Okręgowy, Wydział I.
Stanisławów, 10 stycznia 1931.

Sa 5/31. Otwarcie postępowania ugodo­
wego do majątku Naftalego Strudlera kupca 
w Sołotwinie. Komisarz ugodowy S. O. Sta­
nisław Bernstein w Stanisławowie. Zarządca 
ugodowy Leib Bici w Sołotwinie. Audjencja 
do zawarcia ugody w wymienionym Sądzie 
19 lutego 1931 godzina 10 rano Nr. 59. Cza­
sokres zgłoszenia do 12 lutego 1931. 1334

Sąd Okręgowy, Wydział I.
Stanisławów, 10. stycznia 1931.

Sa 11/30. Zatwierdza się ugodę zawarta 
na audjencji ugodowej dnia 24. kwietnia 1930 
między dłużnikami Samuelem i Feigą Engel- 
hardt w Tarnowie a ich wierzycielami. 17 v. 

Sąd Okręgowy, Wydział I.
Tarnów, dnia 8 listopada 1930.

Sa 163/30. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Dawi­
da Lichtmanna w Tarnowie. Komisarz ugo­
dowy Dr. Tadeusz Smolecki sędzia okręgowy 
w Tarnowie. Zarządca ugodowy Dr. Emil 
Spinrad adwokat w Tarnowie. Audjencja do 
zawarcia ugody w wymienionym Sądzie biu­
ro Nr. 94 dnia 19. grudnia 1930. 1336

Sąd Okręgowy, Wydział I.
Tarnów, dnia 15. listopada 1930.

I. Nc. 461/30/6. Odrzucenie wniosku o 
otwarcie konkursu i polecenie złożenia przy­
sięgi wyjawienia. Odmawia się wnioskowi 
wierzyciela B. Guctcr i A. Cisner handel to­
warów blawatnych Kraków, Miodowa 6 o 
otwarcie konkursu do majątku Meilecha Gold- 
fingera w Oświęcimiu. 1339

Sąd Okręgowy, Wydział I.
Wadowice, dnia 17 grudnia 1930.

I/Sa 50/30/63. Uchwała I. Sa 50/30/59 za­
twierdzająca ugodę dlużniczki nieobjętej ma­
sy spadkowej śp. Agnieszki Fuss w Sułkowi­
cach stała się prawomocną. Uznaje siię zatem 
postępowanie ugodowe za ukończone. 434° 

Sąd Okręgowy, Wydział I.
Wadowice, dnia 15. stycznia 1931.
I. Sa 7/31/11. Edykt. Wskutek wniosku 

dłużnika Leona Kruczyńskiego piekarza w 
Wadowicach ul. Tatrzańska otwiera się w 
myśl § r o ug. postępowanie ugodowe. Ko­

misarzem ugodowym ustanawia się p. Micha­
ła Jaca wiceprezesa Sądu Okręgowego w Wa­
dowicach a zarządcą ugodowym p. D-ra Jó ­
zefa Kubiczka adwokata w Wadowicach. 
Wzywa się wierzycieli aby swoje wierzytel­
ności zgłosili do dnia 23. lutego 1931 w Są­
dzie Okręgowym w Wadowicach. Audjencję 
ugodową wyznacza się w Sądzie Okręgowym 
w Wadowicach Nr, 70 na dzień 2 marca 1931
0 godz. 10 rano. 4341

Sąd Okręgowy, Wydział I.
Wadowice, dnia 24. stycznia 1931.

U Z N A N IE  ZA  ZM ARŁEGO .
T. 38/30. Jan Banaś syn Wojciecha i_ An­

ny, urodzony w r. 1870 w Brzózie królew­
skiej i tam zamieszkały, przed przeszło 20 
laty wyemigrował do Ameryki i odtąd tam 
zaginął. Wdrażając postępowanie celem u- 
znania go za zmarłego, a małżeństwo za roz­
wiązane wzywa się, aby zawiadomiono Sąd lub 
kuratora adw. D-ra Wiesnera w Rzeszowie, 
którego ustanawia się obrońcą związku mał­
żeńskiego, o zaginionym do jednego roku. 
poczem Sąd na ponowną prośbę rozstrzyg­
nie o uznaniu go za zmarłego a małżeństwo jego 
z Anną Banaś zawarte dnia 6 lutego 1907 w 
Brzózie królewskiej za rozwiązane. 1306

Sąd Okręgowy.
Rzeszów, dnia 31 grudnia 1930.
T. 142/30. Katarzyna Kasperek córka 

Walentego i Magdaleny, urodzona 15. sierp­
nia 1844 w Nowej wsi pow. Rzeszów i tam 
ostatnio zamieszkała, przed przeszło 50 laty, 
wyjechała w niewiadomym kierunku i odtąd 
zaginęła. Wdrażając postępowanie celem u- 
znania jej za zmarłą, wzywa się aby zawiado­
miono Sąd o zaginionej do jednego roku.

4307
Sąd Okręgowy.

Rzeszów, dnia 23. grudnia 1930.

T. 71/29. Edykt. Bazyli Maga syn Pawła
1 Katarzyny urodzony 1887 w Wołicy, jako 
żołnierz dostawszy się do niewoli rosyjskiej 
przebywał na Kaukazie, gdzie zmarł w 
1919. od tego czasu niema o nim wiadomo­
ści. Wdraża się postępowanie celem ustalenia 
dowodu jego śmierci. Ogłasza się, aby do 3 
miesięcy od ogłoszenia edyktu udzielono Są­
dowi w Brzeżanach wiadomości o zaginio­
nym. 1292

Sąd Okręgowy.
Brzeżany, 14. maja 1929.
T. 148/29. Edykt. Mikołaj Skrynyk syn 

Hrynia urodzony 6 lipca 1877 w Toustoba- 
bach, jako żołnierz austrjacki zginąć miał 
1918 na froncie włoskim i niema o nim wia­
domości. Ogłasza się aby do 3 miesięcy od 
ogłoszenia edyktu udzielono Sądowi wiado­
mości. 1293

Sąd Okręgowy.
Brzeżany, 3. lipca 1929.
T. 420/29. Edykt. Teodor PasternaK syn 

Iwana i Katarzyny urodzony 17. marca 1884 
w Lipicy dolnej, odszedł na wojnę w roku 1914 
jako szeregowiec 55 pp. i od tego czasu niema
0 nim wiadomości — zachodzi więc domnie­
manie, że nie żyje. Ogłasza się, aby do 6 mie­
sięcy udzielono Sądowi w Brzeżanach wiado­
mości o zaginionym, a jego wzywa się, aby 
dał znać o sobie. i 294

Sąd Okręgowy.
Brzeżany, 17. lutego 1930.

T. 334/29. Michał Biliński syn Marcina
1 Franciszki, urodzony 1896 roku w Piady- 
kach powiat Kołomyja jako uczestnik wojny 
światowej zaginął. Wzywa się o udzielenie 
wiadomości o zaginionym. 1295

Sąd Okręgowy.
Kołomyja, 3. stycznia 1930.

T. 238/30. Hryeko Merluk syn Tanasija 
i Marji urodzony 1887 roku w Kniażu powiat 
Śniatyn, jako uczestnik wojny światowej za­
ginął. Wzywa się o udzielenie wiadomości o 
zaginionym. 1296

Sąd Okręgowy.
Kołomyja, 13. grudnia 1930.

T. 230/30. Teodor Dmytruk syn Iwana 
urodzony 1876 roku w Czerniatynie powiat 
Horodenka, jako uczestnik wojny światowej 
zaginął. Wzywa się o udzielenie wiadomości
0 zaginionym. 1297

Sąd Okręgowy.
Kołomyja, 20. grudnia 1930.
T. 158/30. Michał Perih vel Pyrih syn 

Mikołaja i Wasylyny urodzony 1880 roku w 
Olejowej Karolówce powiat Horodenka ostat­
nio w Tyszkowcach powiat Horodenka za­
mieszkały wyemigrował 1907 roku do Kana­
dy, pracował w Montrealu gdzie mial umrzeć. 
Wzywa się o udzielenie wiadomości o zagi­
nionym. i2 98

Sąd Okręgowy.
Kołomyja, 19. grudnia 193°-
I. T. 152/30/4. Tomasz Gnojek syn Mag- 

daleny urodzony w Wysokiej dnia 10. listo- 
pada 1894 i tam zamieszkały poszedł w roku 
1916 jako żołnierz 16 p. obr. k aj. b. armji 
austr. w Nowym Iczynie ,na wojnę na której 
mial się dostać do niewoli rosyjskiej i zagi­
nął bez wieści. . I 342

Sąd Okręgowy, Wydział I.
Wadowice, dnia 26. listopada 1930.

T. 186/29. Stanisław Góral syn Walentego
1 Marji, urodzony w r. 1901 w Sobowie pow. 
Tarnobrzeg i tam zamieszkały, powołany w 
r. 1920 do Wojska Polskiego wcielony do 46 
p. p. walczył na froncie bolszewickim i od 
czasu bitwy pod Mołodecznem zaginął. Wdra­
żając postępowanie celem uznania go za zmar­
łego wzywa się, aby zawiadomiono Sąd o za­
ginionym do sześciu miesięcy. 1304

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 22 sierpnia 1930.



Wiadomości sportowe,
ZA W O D Y H O KEJO W E.

Kraków-Lwów 2:0 (0:0, 0:0, 2:0). 
Odbyte w dniu wczorajszym zawody 
c puhar „Gazety Porannej" przynio­
sły niespodziewane zwycięstwo re­
prezentacji Krakowa, dla której bram 
ki uzyskali Nowak i Piechota. Repre­
zentacja Lwowa, która składała się 
przeważnie z graczy Pogoni zawiodła 
na całej linji. Sędziował p. Frankow­
ski. Widzów 1.500.

Pogoń-Lechja 2 :1  (1:0, 1:0, 0:1).
Zawody o misitrz kl. A.

Ukraina-Łwowianka 2 :1 ( 1 : 1 ,  1:0, 
0:0). Zawody o mistrzostwo kl. B.

Warszawa. Polonja-Iegja 4 :1 (2:0, 
0 :1 , 2:0). Zawody o mistrz, kl. A.

Poznań. AZS. - Warta ) : i  (1:0,
1 : 1 ,  1:0). Wobec powyższego wyniku 
mistrzem Poznania został Akademic­
ki Związek Sportowy.

Ł Y Ż W IA R SK IE  M ISTRZ. POLSKI.
Warszawa. W  dniach 14 i 15 bm. 

odbyły się zawody łyżwiarskie o m i­
strzostwo, w których zwyciężył w o- 
gólnej punktacji Kalborczyk (AZS.- 
Warszawa). Mistrzostwo pań zdobyła 
p. Nehringowa. (W TŁ.).

ZA W O D Y BO KSERSKIE.
Lwów - Wilno 1 1  : 5. Odbyte w 

dniu wczorajszym spotkanie rewan­
żowe reprezentacji Lwowla z repre­

zentacją Wilna przyniosło zasłużone 
zwycięstwo Lwowowi, którzy wygra­

li we wszystkich wagach z wyjątkiem 
półśredniej i średniej.

Z  Ż Y C IA  T O W A R ZYST W .
Walne Zgromadzenie Polskiego 

Związku Piłki Nożnej po udzieleniu 
ustępującemu Zarządowi absoluto­
rium wybrało nowy Zarząd w nastę­
pującym składzie: prezes gen. Bończa- 
Uzdowski, wiceprezes mjr. Jacheó, 
sekretarz Przeworski, skarbnik Świą­
tek, kpt. związkowy mjr. Loth, ref.
spr. zagr. pułk. Glabisz, ref. prasowy 
Szenajch. *

* *
Walne Zgromadzenie Lwowskiego 

Okręgowego Związku Lekkoatletycz­
nego odbyło wczoraj swe obrady pod 
przewodnictwem p. Rzepkij. Repre­
zentowane były wszystkie kluby. Do 
nowego Zarządu wybrani zostali jed­
nogłośnie pp.: Takubowski, prezes,
Wisłocki, wiceprezes, prof. Fedorow­
ski, skarbnik, Chiger, sekretarz. 
Członkowie Zarządu pp.: Beigel, prof. 
Dręgiewicz, Horoszkiewicz, Rzepka, 
kpt. Janicki, dr. Peter, prof. Świer- 
czyński.

*  .*
Walne Zgromadzenie Lwowskiego

Okręgowego Związku Ping-Pongof* 
wego odbyte w dniu wczorajszym 
wybrało nowy Zarząd w następują­
cym składzie: red. Przybylski prezes, 
Dubs wiceprezes, Fiel sekretarz, Ra- 
papont skarbnik. Przew. W G. i D. 
Ekstein.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa 16 lutego 1931 

Dolary St. Zj. 8'91 *— Franki fr. 34'92'25
Belgja 124'33'00 Holandja 358‘ 15‘—
Kopenhaga 238'65'— Londyn 43'35'—

! Nowy Jork !S’9 ! 08 Paryż 34 '98 '00'
j Berlin 212 09'— Bukareszt 5 '31'00
! Praga 26'41'25 Szwajcarja 172' 17'—
j Sztokholm 238'86 '— Wiedeń 125'40'00
! Włochy 46 72'00 Gdańsk (of.) 173'27‘ --

Notowania giełdowe*
Ostatnie wiadomości 

giełdowe.
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, 16 lutego.
Na Giełdzie akcyjnej ruch skromny ten­

dencja utrzymana, usposobienie spokojne.

GIEŁDA ZBOŻO WA.
Lwów, 16 lutego.

Na Giełdzie zbożowej haussa, tendencja 
wybitnie zwyżkowa, usposobienie silne.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 16 lutego 1931 

Bank Dysk. 108'— Modrzejów 8'50
Bank Handl. 108'— Ostrowiec B. 49'—
Bank Kredyt. 110'— Sole potas. 90'—
B. Zw. Sp. Zar 67 50 Starachowice 12'00
Puls 56'— Częstocice 30'00

Bank Polski
Dąbrowa
Siła i światło
Spiess
Cukier
Węgiel
Norblin
Cegielski
Lilpop Rau
Bank Zach.
Firlej

15L25 Syndykat roln. 10'
42'50 Zieleniewski 30
72'— Zawiercie 38
80'— Haberbusch 102'
32'— Borkowski 3
33'75 Bank Mołop. 27
30'— Klucze 
40'25 Siersza 29
2L50 Rudzki 10
70'— Spirytus 22'
31'— Wysoka 135

50

50
00

4°/o pożyczka inwestycyjna 96'00 
5u/0 pożyczka dolarowa 48'00’—
5%  pożyczka konwersyjna 49'50 
3%i pożyczka budowlana 50'—
6°/0 pożyczka kolejowa 1920 r. 44'—
6%  pożyczka dolarowa 1920 70'50 
7% pożyczka stabilizacyjna 81 '25 
8°/o listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94 - 
8°/0 listy zastawne Banku Rolnego 94'— 
8% obligacje Banku Gosp. Kraj. 94'— 
10% pożyczka kolejowa stabilizac. 103'—

HEMOROIDY ULECZALNE!
Czopki feemojoldaiite z „KOGUTKIEM" 
Regstr. Min. Zdrów. P. Nr. 354 usu­
wają bó!, swędzenie, krwawienia 
i zmniejszają żylaki. Sprzedają apteki.

FABRYKA CHEM.-FARM. I

1 .  G JSECKI i SYK0W1E f J  I M 1 H I 1 E

j | UMMswy Ei. i. SElEi Lwiw
Supińskiego —  aleja Cytadeli —  Tel. 63-67 
P rz e d sz k o le  i sz k o ła  pow szech n a.

Z a k ła d  D en tystyczn o-T echn iczn y

FRANCISZEK WYDERKA
Lwów, ul. Łyczakowska 58. Ordynuje od 9-1 i od 3-6 

P R A CO Wfii A A RTYST.FOTcfGR A F J H ^  w I ę IG^EŃ

H F N N F P A  (właśc- mar01”1 J^GER)f i I Ł i H l H L I \ n  Karmelicka 4 polesa się.

H H  S y p i a l n i  E 8
1 W 1  J a d a lk i  3 K u ch n ie b k e s

Meble pojedyncze, me­

ble wyścielane kupuje 
się tanio I korzystnie B

na dogodnych warun­

kach i na raty od 5 zl. 

za gotówkg 10’ ,, taniej

NiD o t n  M e b l o w y  
„ S S  I Ł B S I  2V44 
Lw ów  B ra je ro w sk a  3.

2 POKOJE, UMEBLOW ANE, frontowe, sło­
neczne, z balkonem (ewentualnie z wiktem) 
przy ul. Głowińskiego zaraz do wynajęcia. 
Zgłoszenia pod „2 pokoje" do Administracji 
pisma.

Firma JA N  M USZYŃSKI I SPÓŁKA, Spółka 
z ograniczoną odpowiedzialnością w likwidacji
wzywa wszystkich swych wierzycieli, by do 
trzech miesięcy od dnia niniejszego ogłosze­
nia zgłosili swe pretensje na ręce likwidato­
rów firmy pp. Dawida Kesslera a Natana 

Sterna we Lwowie, ul. Grodzickich 1. 3.
Firma JA N  M USZYŃSKI I SPÓŁKA 

Spółka z ogr. od. w likwidacji.

ZA PóŹN O  gdy wiosna wybuchnie, czas pc- 
myślećć o lisach (wyprawa i farba), kra­
watkach, pelerynkach futrzanych, które 
najgustowniej wykonuje Pracownia Futer 
Karola Schiirera, Senatorska 1 1  a.

NAJTANąZE Z BODŁO 
PUCHU i  PiERfcA u  F1RAY£ 

. .  Ł ,  E r  J D - 3S? * •  '  
Teu.tia 10-57-

5
A N A S T A Z JA  D REW N O W SKA. 29)

C ̂  a t y.
POWIEŚĆ.

— Gdzie jest pokój dziecinny?
— Zaraz przy panowym.
— Wchodzi się tylko od1 koryta­

rza?
— Tak. Dawniej były drzwi od 

panowego pokoju, ale pan kazał za 
murować, żeby to -niby dzieci nie la­
tały do panj rano i nie mordowały 
pani.

— A może jednak pani wstała, a 
tyś nie wiedziała?

— Gdziebym zaś nie wiedziała? 
Byłam przecie u pani. Pani nigdy nie 
chodziła po nocach.

— Gdzie pani trzymała swoje klej- 
noty? Wiesz: pierścionki, broszki...?

— Wiem. W  toalecie.
Na znak sędziego Żak wyjął z pod

gazety szkatułkę.
— Wiesz, co to jest?
NaStusia zamrugała powiekami.
— Ano, wiem. Panina śkatułka.
— Czy wiesz, iak sie to otwiera?
Nastusia wzruszała ramionami.
— Pewinikiem kluczykiem. Pani 

miała tych kluczyków z dziesięć.
— A tyś to kiedy otwierała?
— Ja? — obruszyła się dziewucha. 

— Ta patrzę swoich jenteresów. W  
cudze nosa nie wsadzam.

— Czy pani otwierała to kiedy 
przy tobie?

- -  Otwierała.
— Czy zwróciłaś uwagę, w jaki 

sposób to otwierała, kluczykiem, czy
inaczej? — badał cierpliwie sędzia.

— Nie uważa)ani. Pewnie że klu­
czykiem. Takżeby można bez kluczy­
ka?

Badanie uległo przerwie, gdyż 
wszedł wywiadowca Dziak i złożył ra­
port, że znaleziono w parku, w za­
roślach niedaleko parkanu od strony 
szosy, prawie nową czapkę, cyklistów- 
kę i dano ią do powąchania psom 
policyjnym, które zar!az, w ykryły 
trop, prowadzący od okna pokoju 
Nastusi w głąb parku i dalej przez 
parkan _ na drogę. Trop ten gubił się 
na stacji koleji żelaznej w odległości 
pięciu kilometrów od majątku. Zasłu­
giwał na uwagę lakt, że co się tyczy­
ło domu, ograniczał się on do okna i 
pokoju Nastusi, a w parku zbaczał na 
miejsce zbrodni. Innych tropów nie 
wykryto..

Nastusia stała w kącie blada jak 
ściana. Komisarz zwrócił się da niej 
i rzekł:

— Teżeli nie powiesz natychmiast 
wszystkiego, co wiesz, każę cię are­
sztować. Aj

Wybuchnęla głośnym płaczem.
— O, ja nieszczęśliwa sierota! O, 

ja nieszczęśliwa! Jak kocham tego na­
szego Pana Je...

— Milcz i — krzyknął. — Jeszcze 
mi tu będziesz bluźnić. Kogo miałaś 
w no .y w swoim pokoju?

--  Nikogo. O, rnój Tezu kochany!
Upadła na ziemię, chcąc go objąć 

za kolana.
Komisarz dał znak dwom policjan­

tom, którzy pochwycili ciągnącą się 
po podłodże dziewczynę i wyprowa­
dzili do drugiego pokoju. Tam zam­
knięto ją pod strażą jako silnie podej­
rzaną. Ale pomimo wielkiej trwogi 
przed' „kryminałem'" i szubienicą N a­
stusia nie zdradziła ani słowem swej 
miłości. Zawzięła się w swem boha- 
terskiem postanowieniu i została od­
stawiona do województwa. Dużo cza­
su upłynęło nim odzyskała wolność i 
to nie na skutek przyznania się d'o 
swej lekkomyślnej winy, lecz w na­
stępstwie biegu wypadków, które w y­
kazały jej minimalny współudział w 
wydarzeniach tragicznej nocy.

* *
Sędzia zarządził staranne obejrze­

nie zamurowanej części dworu i przy­
legającej doń części parku. Trzy ta­
jemnicze pokoje mieściły się na sa­
mym skraju domu, zajmując całą jego

szerokość. Z poprzecznego korytarzy­
ka, oddzielającego je od zamieszka­
nych apartamentów, prowadziło dwo­
je zamurowanych drzwi. Widocznie 
trzeci pokój komunikował się z tam- 
temi tylko od środka. Korytarzyk 
kończył się dwoma wyjściami, jednem 
od' frontu z kamiennym ganeczkiem, 
drugiem od tyłu ze schodkami z po­
ręczami. Wyjścia te były zarośnięte 
na głucho krzewami i nikt się niemi 
nie posługiwał. Drzwi, prowadzące 2 
korytarza w głąb domu, były nieuży­
wane, zamknięte na zardzewiały za­
mek i zastawione szafą. Z sufitu ko­
rytarzyka zwisały się do połowy ściany 
gęste, brudne festony pajęczyny, na 
kamiennej podłodze leżała gruba, 
miękka warstwa kurzu. Wilgoci ani 
pleśni niebyło, gdyż dwór był częścio­
wo murowany i stał na suchym, pia­
szczystym gruncie.

Przeszukanie mapkolnych Zarośli 
nie dało również żadnego wyniku. 
Rzucało się w oczy, że do tego za­
czarowanego kąta nie zaglądano na­
prawdę od niepamiętnych czasów, 
Niemożliwem było, aby się tu k ta  
mógł ukrywać. Przezorni strażnicy 
prawa i. sprawiedliwości nie zapomnie­
li ani o strychu , ani o starych piwni­
cach, lecz i tam nic nie wykryli.

(C. 1.).

CENA O G ŁO SZEŃ : Za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy ko umny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem) 15 g r . — za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy kolumny 4-łamowe2 
w nadesłanem nekrologji 40 g r . — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr« — po kronice 50 gr. na 1-szei (pod 
nagłówkiem) 80“ gr. — drobne ogłoszenia za słowo 10 gr, — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 g r . — Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł. — tekstowa 600 zł. — pierwsza

(pod nagłówkiem) 800 zł. •— Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50%, — zamiejscowe 3C,!l/o droższe.

„Drukarnia Polska, Lwów, ul Chorążczyzny 17, tel. 29-19, pod zarz?dem Whdysiawa Germana, — NaLżytość pocztowa opłacona ryczałtem.


